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Jtkmec w
Wewnętrzna sytuacja w Polsce z dnia na 

dzień pogarsza się- Nierząd niegdyś szedł na 
czele pogrzebowego orszaku, który wolność 
polityczną i niepodległość narodu polskiego 
dożył do dziejowej mogiły; nierząd i dziś, w 
dniu zmartwychwstania niepodległości, zaczy­
na snuć swoją pajęczą sieć i brać nas w stra- 
teliwą niewolę niemocy wewnętrznej.

W arunki do powstania i utrwalenia nie­
podległości są dwojakiego rodzaju:

I) zewnętrzne rewoluejonizujęee cały 
dotychczasowy układ polityczny, druzgocące 
podstawy wzajemnych stosunków państwo­
wych na kontynencie, podstawy, które ustalo­
ne były jeszcze niegdyś na smutnej pamięci 
Kongresie Wiedeńskim s r. 1815 i 2) we­
wnętrzne — dzięki którym czynniki prawdzi­
wej siły narodu będą mogły na swoich potęż­
nych barkach podjąć ciężar dziejów i wykują 
Polskę •— „na ból skalę", Polskę, dość mocną, 
aby mogła oprzeć się wszelkim przeciwne^ 
ś&om zewnętrznym i  stać się ogniskiem życia 
twórczago.

Warunki zewnętrzne stwarzają możliwość 
bdbudowy Państwa Polskiego, lecz tylko mo- 
Klwość, warunki śaś wewnętrzne pozwalają 
tę możliwość przekuć w rzeczywistość, doko­
nać aktu wcielenia się niepodległości. Tak 
tedy konieczność historyesma, odbudowy pań­
stwa polskiego wylania się zarówno ze stosun­
ków ogólno - europejskich, jak le i z wewnę­
trznych zasobów potęgi i woli narodu.

Czy będziemy ujmowali niepodległość na­
szą ze stanowiska warunków zewnętrznych, 
ozy wewnętrznych, — zwracamy szczególną 
dwagę na jej charakter rewolucyjny. A lbo 
wiem, jak wielkich trzeba było i gruntow­
y c h  przeobrażeń społeczno - politycznych w 
«a-ej Europie, aby mogła zatryumfować idea 
Qasaej niepodległości na ziemiach Polski zje­
dnoczonej, a więc w warunkach możliwego 
rozwoju! Wojna powszechna, rewolucja ro­
syjska, złamanie militaryzmu Prus, rozpad 
Austro - Węgier, rewolucja niemiecka —■ oto 
takty, które dowodzą, że wywody nasze nie 

bynajmniej gołosłowne. Każdy z tych fa­
któw, wzięty oddzielnie, zdolny byłby wstrząs- 
®?ć do gruntu budową starej Europy —- a  cóż 
otamy powiedzieć q ich wpływie i  działaniu, 
gdy je weźmiemy razem?

A z tego właśnie kompleksu taktów wy­
ś n i ła  gię możliwość Polski niepodległej. Kie­
dyś w przyszłości oczy bystrego historyka d o  
strzegą j należycie ocenią, że wielka* wojna 
światowa, którą przeżyło nasze pokolenie, 
ńiemal od samego początku przeobraziła się 
w Proces rewolucyjny, niszczący przeżytki 
przeszłości i umożliwiający zarazem rozwój 
nowych zasad i podstaw stosunków wewnętrz­
nych i zewnętrznych w życiu każdego niemal 
narodu Europy.

Od samego początku wojna przybrała 
charakter wręcz sprzeczny z pojmowaniem i 
dąsaniami Mikołajów, Wilhelmów i tym po* 
dobnych władców” świata. Militaryzm i mili- 
tarystyczny sposób prowadzenia tej wojny w 
niczem nie osłabiają naszego twierdzenia; by­
ła to bowiem tylko skorupa, której pod n ap o  
rem sił całych narodów los był przesądzony, 
która istocie wielkich zdarzeń nie odpowiada­
ła. W wynikach tej wojny dziś niepodobna 
się jeszcze zorjentować; aby je obliczyć, nie 
■wystarczą dziesiątki lat — tak wielkie bowiem 
pod jej wpływem zaszły zmiany i przeobraże­
nia.

Jednym a niezliczonych wyników są wa­
runki, umożliwiające zjednoczenie i niepodle­
głość naszego narodu. Lecz to są dopiero — 
powtarzam — warunki możliwości. Wobec 
nich nagląco nasuwa się pytanie: czy umiemy 
je wyzyskać dla ostatecznego zrealizowania i 
utrwalenia naszej niezawisłości politycznej? 
Innemi słowy: czy naród potrafił wyłonić z 
glebie już dziś czynniki si.y, któreby sprostały 
■wielkiemu zadaniu?

Niestety, kito nie zamyka oczu, jeno pa­
trzy na to, co się u nas dzieje; kto widzi tra­
giczne rozpołowienie się Sejmu, powołanego

do budowy państwa, a  niezdolnego nawet do 
wytworzenia mocnego i energicznego rządu; 
kto się przygląda rozprzężeniu, wzrastające­
mu z dnia na dzień we wszystkich niemal 
dziedzinach naszego życia; kto zdaje sobie 
sprawę z coraz większego uzależnienia się od 
czynników zewnętrznych na skutek naszej we­
wnętrznej niezaradności i niedołęstwa, — ten 
musi napełnić się przerażeniem i szukać od­
powiedzi — na pytania: co będzie? co dalej?

Cokolwiekbądź powiemy o prawicy i jej 
machinacjach, jest w tem wszystkiem grzech 
i czynników istotnej siły, które jakgdyby za­
pominały o rewolucyjnym charakterze niepo­
dległości i w warunkach wewnętrznych po­
zwoliły się ubiec upiorom i marom przeszło­
ści. Czynniki siły zeszły ze szlaku wytknię­
tego powstaniem Republiki Lubelskiej i rzą­
du Moraczewskiego, a zszedłszy, zasnęły w o  
drętwieniu na czas akcji wyborczej do Sejinu. 
Stąd połowiczność, i niemoc, i niedołęstwo, i 
niezaradność i ta  zgniła atmosfera bagnista, 
w którym się lęgną różne potworności.

Potworności — bo jakże nazwać mamy 
półjawne ł jawne zamysły prawicy, usiłujące 
cofnąć bieg naszych dziejów wstecz? Jakiem 
imieniem chrzcić należy restytucję korpusu 
żandarmów, chwytających wolność ludu za 
gardziel? jak kategoryzować uchwalone one- 
gdaj prawa wyjątkowe, których ostrze godzi 
w pierś chłopa i robotnika? jak zwać głośne 
domaganie się prasy reakcyjnej i prawicy sej­
mowej represji na socjalistów i prześladowa­
nia za przekonania? Doczekaliśmy się wresz­
cie tego, że przedstawiciele Poznańszezyzny w 
biały dzień kują projekt ponownego rozdar­
cia narodu. W biały dzień rdzennie polską, 
prastarą dzielnicę chcą oderwać od Republiki 
Polskiej i od reszty rodaków odgrodzić kordo­
nem — a  czynią to w chwili, gdy wrogowie 
zewnętrzni z nami wojują lub wojną nam gro­
żą, gdy Jak najściślejsza konsolidacja narodu 
jest pierwszym warunkiem jego mocy odpor­
nej. Stan niemocy pragną utrwalić, pragną 
uczynić zeń normalny stan Państwa Polskie­
go, nie cofają się przed najgorszym z zama­
chów, albowiem tak wynika z ich rachuby 
partyjnej!

Czy można w potwornościach iść jeszcze 
dalej? Ozy, rozdzierając naród, można mu 
wyrządzić jeszcze większą krzywdę? Czy mo­
żna bardziej podkopać jego potęgę i moc? 
Szeroka autonomja dzielnicy czysto polskiej 
— czemuż nie mówią otwarcie, że nie chcą 
współżyć z resztą narodu polski ego, że dążą 
do niepodległości, że wielką krzywdę dziejo­
wą, wyrządzoną nam niegdyś przez trzech 
wrogich zaborców, chcą podnieść do zasady 
naszego wewnętrznego współżycia?_ Wszędzie 
może się zdarzyć błąd lub zbrodnia — lecz 
nie wszędzie obłęd lub zbrodnię traktuje się, 
jako wolność przekonań. W społeczeństwach 
silnych i zdrowych takie zjawiska podlegają 
ikurateli lub surowej karze.

Ale u nas nad obłędnym pomysłem po­
słów poznańskich będzie się rozprawiało w 
Sejmie, będzie się glosowało — a  wyników 
głosowania nie jesteśmy nawet pewni. .

Oo za niemoc, co za nędza!
O projektach i pomysłach, o których ob­

rzękać powinna sprawiedliwość lub w naj­
lepszym dla oskarżonych razie • psychjatra — 
orzekać będzie Sejml

Pomijam już niesłychaną kompromitację 
na zewnątrz, pomijam tryumf naszych wro- 
gów — lecz przeraża mię poprostu stan we­
wnętrzny, umożliwiający podobne rzeczy!

Jakże to? w dniu odrodzenia — rozkład? 
W momencie wyłonienia i budowania siły — 
niemoc? I na to były potrzebne niezliczone 
ofiary powstańców? I tak ma się uwieńczyć 
stuletnia bohaterska walka o niepodległość, 
że swoi nie chcą żyć ze swoimi? walka, któ­
rą  robotnik i chłop przyjął w dziejowem dzie­
dzictwie? Gdy w dobie wielkiej rewolucji 
francuskiej buntowały się całe prowincje 
przeciw swojej macierzy, natenczas szedł żoi- 
nierz rewolucyjny, łamał bunt i  na gruzach

zwalonych grodów pisał: tu  było miasto! — a 
z tego urosła potęga Francji, która w wojnie 
osta tn ie j okazała się niezwyciężoną. Tak uczy 
historja, która jest przedewszystkiem  ̂ wiel- 
kiem budownictwem siły narodów i całej ludz­
kości. t~ ; <

Tak musimy postępować f my, jeżeli 
chcemy należeć do rodziny narodów history­
cznych. Takie jest niezłomne dziejów pra­
wo, które nas obowiązuje — albo staniemy 
się mierzwą dla obcych i nigdy, przy najbar­
dziej sprzyjających warunkach, nie wyjdziemy 
ze stanu niewoli. Taką jest wola tych, co p o

legli w bohaterskiej walce za niepodległość.
Za wszelką eenę musimy wyjść ze stanu 

niemocy, musimy oczyścić atmosferę wewnę­
trzną, osuszyć bagaiska, aby nie mogła się 
rodzić potworność.

Droga wytknięta! Trzeba tylko siły, aby 
wejść na nią, wejść co rychlej. Wszelka zwło­
ka i wszelkie wahanie może nas zgubić be*  
powrotnie.

Nowe wybory, nowy Sejm i  rząd silnej 
ręki, — a  tym może być tylko rząd chłopów i
robotników.

N. Barficbi.

Ustawą kagańcowa.
P rzem ó w ien ie  tow - Pużąfca w  d ysk u sji
nad u sta w ą  o b ezp ieca en stw se  p a ń stw a .

Wysoka Izbo!
W imieniu Klubu P. P. S. oświadczam się 

przeciwko całej ustawie wyjątkowej. Podczas 
wczorajszej dyskusji generalnej w sprawie 
straży bezpieczeństwa w Izbie powstało zdu­
mienie. Zdumienie to było powtórzone przez 
prasę warszawską, przynajmniej przez część 
prasy, że jakto? socjaliści występują wogóle 
przeciwko policji, wogóle przeciwko wszel­
kiemu bezpieczeństwu publicznemu. Wtedy 
podczas dyskusji myśmy zaznaczyli nasze 
stanowisko i podkreśliliśmy, dlaczego my te­
go rodzaju organizację bezpieczeństwa zwal­
czamy, jako organizację państwa klasowego, 
państwa, w którem pewne grupy społeczne 
usidlawszy tek  ważną funkcję państwową, jak 

1 straż bezpieczeństwa będą się starały ®ala- 
twić porachunki międzygrupowe i międzykla- 
sowe.

I  dzilś, mając przed oczyma ustawę wy­
jątkową; możecie stwierdzić, żeśmy się nie 
mylili. Bo oto ustawa ta będzie jedyną atmo- 

. sferą działalności dla nowopowstającej straży 
bezpieczeństwa publicznego. Policja musi 
mieć stan wyjątkowy zwłaoz/eza w państwie, 
w którem niema konstytucji. Powstaje więc 
nadzwyczajny dziwoląg. Mówi się między in­
nemi, że ta ustawa wyjątkowa poprostu wyj­
muje z zakresu swojej działalności wszystkie 
te  grupy, wszystkie te partje, które stoją na 
stanowisku działalności konstytucyjnej. Ala 
gdzie jest konstytucja — o tem naturalnie ę 
milczy. Sejm, nie uchwaliwszy dotąd konsty­
tucji, chce. uchwalić ustawę wyjątkową. Sejm, 
n ie ustaliwszy żadnych praw dla obywateli, 
n ie uchwaliwszy nio konkretnego i  ̂znośnego 
poza reformą rolną, już mówi o wyjątkach, o 
ograniczeniach najwyższego praw a obywatel- 

j skiego, praw a wolności zgromadzeń, nietykal­
ności osobistej i t. d.

Proszę Panów, jaka jest geneza ustawy 
wyjątkowej? Mówiło się na początku, że stan 
wyjątkowy, którym nas obdarzyła Rada mi­
nistrów na prim a aprilis, a  który tam uje ży­
cie polityczne całego kraju, musi odnosić się 
jedynie do tych żywiołów, które anarchizują 
i podkopują fundamenty Rzeczypospolitej. 
Wówczas Sejm przyszedł do przekonania, ze 
należałoby go znieść, względnie zastąpić przez 
jakaś ustawę, któraby temu dała wyraz. I oto 
rząd długo aię mozolił nad tą ustawą. To nie 
jest tak, jak przedstawił p. referent Seyda, 
że rząd w przeciągu jednej nocy ustawę tę 
zgłosił, a później, oczywista, z  mej zrezygno­
wał. W Komisji prawniczej przedstawiciele 
rządu kilkakrotnie zabierali głos w sprawie 
swojego stanowiska i dopiero kiedy widzieli, 
że Komisja prawnicza idzie dalej, anraeu 
szedł rząd, że daje i obdarza kredytem więk­
szym rozmaitych komisarzy zwyczajnych j  
nadzwyczajnych, wtenczas oczywiście rząd 
musiał się cofnąć ze swoim projektem ustawy 
wyjątkowej i dal pole do popisu tym panom, 
którzy chcieli stworzyć zaczarowane kolo 
stanu wyjątkowego bez konstytucji 1 wszel­
kich praw obywatelskich.

Jaki był cel ustawy wyjątkowej^ Po­
czątkowo mówiło się, że ustawa ma być wy­
mierzona przeciwko bolszewlzmowi. My y 
wtedy mieli zastrzeżenia, bo wiemy, jak o

saewizm u nas się tłómaczy. Ale później 
zmieniono to na inną nomenklaturę, miano­
wicie powiedziano: „dla zabezpieczenia bez­
pieczeństwa i porządku publicznego na czas' 
wojny". -w

Żdawałdby się, że wnioskodawcy tej li­
sta wy zastanowią się nad tem, że wojna mo­
że trwać Jeszcze bardzo długo, że wojna wy-' 
maga współpracy i natężenia energji całego 
społeczeństwa, że wola ogółu nte może być 
przez żadną ustawę wyjątkową krępowana i  
że wola ogółu winna się ujawniać prze® 
współpracę w państwie, które etę broni i  któ­
re się pragnie bronić. -j.

Tymczasem ta ustawa wyjątkowa zawie­
sza absolutnie wszystkie prawa obywatelskie 
na kołku, nawet te  prawa, które nam zostały 
przekazane przez konstytucję rosyjską. Bo 
nie jest tek, że nie mamy konstytucji. Mamy 
konstytucję rosyjską, która obowiązuje. Wię­
cej, dzisiejsze władze stoją na stanowisku, 
iż zbrodnie wymierzone przeciwko konstytu­
cji państwa rosyjskiego są dotąd karalne. Ma­
rny takie potworne fakty do zanotowania: oto 
pierwszy rząd rewolucyjny Rosji udzielił am- 
nestji wszystkim politycznym, ale nasz rząd 
ich nie amnestjonował. Na prowincji, jak 
wiemy, w wielu miejscowościach przestępcy 
polityczni byli pozbawieni praw a wyborcze­
go!, a nawet więcej, pozbawiono ich prawa 
spadkobrania. Proponuje się im takie dziwo­
lągi: bardzo ładnie, wyście mieli 6 Łat do od­
siedzenia a że odsiedzieliście już trzy. więc 
odsiedM e jeszcze tray, a  powrócicie do 
swych praw. • V  1

Otóż takie krzyczące fakfy maray do zano­
towania. Dziś kiedy nie mamy jeszcze usta­
wy wyjątkowej, kiedy etan wyjątkowy obo­
wiązuje zaledwie w pasie wojennym i w cen­
trach robotniczych. A cóż się stanie, jeśli ni­
niejsza ustawa wyjątkowa będzie całkowicie 
w rozporządzeniu m inistra i ewentualnie w 
rozporządzeniu Komisarzy prowincjonalnych, 
którzy naturalnie będą tylko stosować kon­
stytucję rosyjską, bo innej nie mają. I  gdyby 
lautorowie tej ustawy wyjątkowej wczuli się w, 
ducha konelytuejj rosyjskiej, to zrozumieliby, 
śo nie potrzeba polskiej ustawy wyjątkowej, 
bo konstytucja rosyjska, ta podlana sosem 
kozackim, ma przecież 21 1 23 paragraf, na 
podstawie których Rada ministrów może 
wprowadzić tak zwany stan wzmocnionej o  
■chrony, że nawet ta konstytucja rosyjska, któ­
rą  myśmy tak  zwalczali z całą zaciętością i % 
całym aparatem  naszych organizacji spisko­
wo - bojowych, nawet i ta konstytucja prze­
widuje to, iż tylko dum a państwowa daj'® kre­
dyt Radzie ministrów! na stan wyjątkowy, 
względnie na  stan wzmocnionej ochrony.

Nasz rząd 1 autorowi© ustawy idą jeszcze 
dalej. Ont anulują wszelkie wpływy Sejmu. 
W tym w y p ad k u  wnioskodawcy powiadają, 
że to są rzeczy absolutnie zbyteczne i w ystar­
czy, by Rada ministrów na posiedzeniu pew­
nego pięknego poranku przyszedłszy do wnio­
sku, iż obywatele niedorośli i zagraża im jar 
jtieś niebezpieczeństwo, a punktu mogła 
wprowadzić stan wyjątkowy. A przecież na 
podstawie p  rzezem nie przytoczonego para-'; 
.grafu 21 i 22. o  stanie wyjątkowym . wediug1
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brzmienia konstytucji rosyjskiej, mote rząd 
równocześnie zabraniać wszelkich zebrań, a- 
resztować ludzi na lewo i prawo, Internować 
ich na kilka miesięcy, zamieszać prasę i t. d., 
i  t. d. Lecz Sejmowi nie wystarcza tego ro­
dzaju konstytucja, on musi mieć jeszcze pol­
ską ustawę wyjątkową, która jeszcze okrut­
niej sparaliżuje życie społeczne i polityczne 
kraju.'

Ale największe zło leży w tern, żerwładze 
centralne będą wypełniały swoje prawa po- 
ruczone przez Radę ministrów, przez swoich 
zastępców na prowincji. Będą wypełniały 
swoje pełnomocnictwa przez różnych komi­
sarzy i przez urzędy policyjne.

W dyskusji przedwczorajszej, różni mów­
cy wiele, bardzo wiele dali nam dowodów, 
jaką jest dziś nasza policja i żandarmerja. A 
spodziewam się, że te wady dziedziczne przej­
dą na nowo powstałą straż bezpieczeństwa, 
którą Sejm przeciw głosom socjalistów jedno­
głośnie dzisiaj uchwalił. . ‘

Jeśli my będziemy mieli takie wypadki, 
że organa policyjne protegują i ochraniają 
byłych szpiegów niemieckich, że kiedy cale 
wsie przychodzą z uchwałami, żądającemi u- 
karania szpiegów ł wskazują, ile ludzi było 
przez nich internowanych, a ile rozstrzela­
nych, i kiedy przychodzą z tem do komisarza 
policyjnego, a on ich aresztuje i robi itót od- 
powiedzialnemi za to, co może się wydarzyć 
tym szpiegom pruskim, to nie wiem, jak te 
władze, mając ustawę wyjątkową będą się 
zachowywać wobec tych obywateli, którzy bę­
dą pod zarzutem tak zwanego spiskowani:! 
przeciwko Rzeczypospolitej Polskiej, zwłasz­
cza zaś pod słynnym zarzutem bolszewizmu.

Co zrobią z nimi funkcjonarjusze policji, 
którzy mają za sobą tradycję służby rosyj­
skiej, i którzy są wskazywani przez ludność ja­
ko byli oprawcy nietylko robotników, ale 
każdego, kto tylko śmiało występował prze­
ciw istniejącemu porządkowi państwowemu 
Rosji. A jednak oni zdrowi i cali ku ogólne­
mu zgorszeniu ludności nadal urzędują. Nad­
mienię, że np. w Białymstoku, w  komisaria­
cie pierwszym policji, jest osławiony komi­
sarz Kościuszko, urzędujący po rosyjsku, 
rozmawiający z ludnością i z interesantami 
po rosyjsku. (Głos: Skandal, szkoda że nazy­
wa się tak ładnie) Kościuszko, niestety, że ma 
nazwisko Kościuszko. (Ks. Okoń: Biedny Ta­
deusz). A oo mówić o takich funkcjonariu­
szach, którzy byli nożownikami, a dzisiaj bro­
nią bezpieczeństwa, albo o takich, którzy sie­
dzieli za kradzież. A co mówić o takich wy­
padkach, których świadkami dziś jesteśmy w 
-Zagłębiu? Tam komisarz Pękosławski, jako 
etróż bezpieczeństwa jest odpowiedzialny za 
całą akcję bolszewicką. On reklamuje bolsze­
wików i gnębiąc robotników, wywołuje strajk, 
którego komuniści nie mogli urządzić. Otóż 
proszę panów ten pan komisarz Pękosławski 
tjest udzielnym gubernatorem, bo on może a- 
resztować 188 członków Rady Robotniczej, 
może odesłać do Piotrkowa, jakkolwiek Piotr­
ków nie jest jego resortem władzy. Między 
innemi pan Pękosławski wydaje swój organ 
specjalny, w którym mówi: komisarz nadzwy­
czajny na mocy specjalnego pełnomocnictwa 
i  ze względu na to, iż Sejm nie działa sprę- 
tżyście, ponieważ Sejm w  tej i w tej sprawie 
iiio zabrał g.osu i nie uchwalił ustawy, a więc 
ja, komisarz, tę ustawę feruję. I od jednego 
pociągnięcia piórem zostają zniesione wszy­
stkie komitety kopalniane, które zostały za­
gwarantowane dekretem rządu. Więcej, pan 
Pękosławski nawet wtrąca się do kwestji wa­
luty. Czemu pie może podołać nasz szanowny 
pan minister skarbu, temu może sprostać pan 
pękosławski. Bo oto pewnego pięknego po­
ranku kasuje w płacy robotniczej kurs koron 
i  wprowadza marki. Proszę sobie wyobrazić, 
jaka spekulacja wtenczas ma miejsce w okrę­
gu, gdzie górnicy mają tylko korony, a na 
rynku płacy są marki. Takich wypadków, że 
w policji naszej są i inni jeszcze podobni ko­
misarze, mógłbym przytoczyć cały szereg. Ale 
nie o to chodzi, y .>. ; h
J Wiemy, że państwo powstaje, wiemy, że 
organizują się dopiero pojedyncze władze, że 
trudno jest, jak mówicie, dokonać cudu, ale 
w każdym razie oddaje się niedźwiedzią przy­
sługę aparatowi administracyjnemu i policyj­
nemu, dając w rękę tego rodzaju ustawy jak 
wyjątkową, którą macie tutaj przed swojemi 
oczyma. Nie dziwcie się panowie, że w wielu 
pociągach, kolejach i w tramwajach, którymi 
się jeździ, słyszy się takie potworne słowa, 
które nietylko powtarza proletariat, ale nawet 
burżuazja, która mówi: lepiej niech wrócą rzą­
dy carskie, albo niemieckie, wtedy będzie 
przynajmniej porządek. Ci funkcjonarjusze po­
licyjna, oskarżam ich z tej trybuny i mogę 
przed sądem zdać z lego sprawę, że to są naj­
ważniejsi i  najbezwzględniejsi spiskowcy prze­
ciwko Państwu Polskiemu, bo oni obrzydzają 
przynależność do tego państwa. v

Wy straszycie nas bolszewizmem, I gdyby 
przejrzeć wszystkie .wasze wnioski, wszystkie 
one prowadzą do bolszewizmu. Wy wyciągacie 
tego straszaka bolszewickiego i w Sejmie ro­
bicie mu reklamę. Jeżeli wy, każdy strajk, ka­
żdy wybuch nienawiści w jakimś szpitalu wy­
wlekacie i żądacie wyjątkowych ustaw, to któż 
jest większym orędownikiem bolszewizmu, je­
żeli nie wy. Dlatego zrozumcie, że my na ta­
kie stanowisko, na którem stanął p. referent 
i większość komisji prawniczej, stanąć nie mo­
żemy i twierdzimy, że jeżeli rząd ma w swem 
ręku straszny paragraf 129, który za naduży­
cia prasowe przewiduje karę do 6 lat ciężkie­
go więzienia. (Ks. Pośpiech: za mało). Nie 
bądźcie tak gorący. Jeżeli rząd ma u/ swojem 
rozporządzeniu straszliwy paragraf o stowa­
rzyszeniach, niedozwolonych przez konstytu­
cję rosyjską i ma w swojem posiadaniu kary 
od 4-dh lat ciężkiego więzienia do 15 lat, jeżeli

rząd na samą wiadomość o strajkach, na samą 
wiadomość o zmowach robotniczych może sto­
sować według odnośnego paragrafu kodeksu 
karnego rosyjskiego kary od jednego do 6-ciu 
lat wiezienia, jeżeli można za strajki rolne i 
m  organizacje chłopskie na wsi skazać od l i i  
rokit do 6-ciu (głosy: za mało), to zdaje mi 
się, że dla rządu powinno to być wy stare,zają­
cem. Panowie, nie wiem', ktoby większą usługę 
teraz oddał naszym wrogom, słuchając wa- 
szych powiedzeń: za mało, czy wy, czy prosa 
gadzinowa na gruncie międzynarodowym.

Powiadacie: za mało i to wtedy, kiedy do 
warunków pokojowych wnosi się klauzulę o 
prawach robotników7, kiedy się wnosi nawet 
prawa o zmowach robotniczych. Powiadacie, 
że wam konstytucja carska nie wystarcza i 
więzienie do lat 15-tu też nie wystarcza. Któż 
oddaje większą usługę różnym wrogom Pol­
ski, jeżeli nie wy, wy, którzy ciągle ezczujecie. 
Nawet rządy burżuazyjme, podpisując traktat 
pokojowy w Wersalu, rozumiały ducha czasu, 
pojęły, że trzeba dać robotnikom pełnię praw, 
gdyż oni są między innymi tym skarbem naj­
ważniejszym, który wystarczy dla ocalenia 
państwa po tej strasznej kilkuletniej wojnie. 
,Wy chcecie życie polityczne kraju wepchnąć 
w podziemia. Powiadacie panowie, że niepra­
wda, słusznie. My będziemy się bronić, ale na­
sza obrona jest ogromnie dziś ograniczona. 
Wszak i bez ustawy wyjątkowej władze zabra­
niają zebrań poselskicąh, aczkolwiek Wysoki 
Sejm przyjął ustawę o nietykalności, posel­
skiej, wszak otaczają zebrania poselskie przez 
funkcjonariuszy policji i  zarządzają rewizję o- 
sobistą wszyslkch uczestnków. Wszak karze 
się robotników, zamykając fabrykę za to, że 
ośmielili się pójść na jednogodzinny wiec po­
selski, a więc za to, że spełnili swój obowiązek’ 
obywatelski. i  • ■ ,ć ■ , ’ ;

Wam to nie wystarcza, Wy chcecie ze­
pchnąć ruch robotniczy do. podziemi i  rozpo­
cząć z  ndm walkę na noże. To jest sens waszej 
ustawy, którą projektujecie.

(Dok. nast.).

Z cyklu:
Na moją duszę, spłynął sen balsami...

,.,Na moją duszę spłynął sen balsami,
Że idę naszem cichem, płowem zbożem, 
Niby zamglonero, polnem, sennetn •

I lico moje zalało się łzami...
morzem...

• f  y )

Śniłem, że idę na tchnień polnych poi iw, 
Niby rybitwa anielski, piastowy,
A rosa błyszczy na fali zbóż płowej,
Niby łzy ciche na rzęsach aniołów...

Śniłem, że ziemia ojczysta mi zwierza 
Swój ból, swej piersi stare, krwawe blizny, 
Niby wiew świętej, hetmańskiej siwizny, 
Niby szept prochów świętego pacierza...

Siary krzyż polny pochylał nademną 
Czarne, spróchniałe, ojcowe ramiona,
I jakby szlochał nad czemś, co w nas

kona...
I w oczach moicli było od łez ciemno...

Wacław W olski.

Lublin.
(Korespondencja własna).

Porachunki kołtanerji. — Sędzia śledczy narzę­
dziem?

. r  -i' .Kołtuneria lubelska nie może strawić, że jed­
nym z wice-prezydentów magistratu m. Lublina jest 
nasz to w. Uziemblo, że przewodniczącą Rady jest 
to w. Zakrzewska. To też wszelkiego rodzaju insy­
nuacje i oszczerstwa puszcza eię w obieg, byleby 
tylko dobrej staw ie naszych to w. szkodzić. Kołtu­
nom przy puszczaniu w obieg oszczerstw sekundu­
ją komuniści, którzy w ostatnich dniach wśród ro­
botników pracujących na robotach publicznych pu­
ścili wieść, że tow. tow, Uziemblo i Zakrzewska 
wzięli od burżujów po 5,000 kor., aby robotników 
sprzedać. Komuniści, jak zwykle, pcdszczekiwają 
po kątach, rzucając kłamstwa, ko! tuner ja zaś posta­
nowiła użyć środka radykalniejszego, aby tow. U- 
ziemhlę usunąć z zajmowanego stanowiska, a póź­
niej wpakować do więzienia na długie lata. A więc 
wywleczono niczem nieuzasadnione pretensje i u- 
żyto za narzędzie sędziego śledczego pana R., który 
oskarża tow7. Uziem błę, wice-prezydenta m. Lublina, 
z artykułu 122 części 1-szej punktu 1-saego, co gro­
zi od reku do 6 lat więzienia.

Cóż więc zarzuca pan sędzia naszemu towarzy­
szowi — niech czytelnicy osądzą! W drugiej poło­
wie stycznia r. b., w niedzielę, jeszcze przed wy­
borami do Sejmu, zwołano pod pomnik, em Unji 
wiec robotniczy, gdzie jednym z  mówców był tww. 
Uziemblo. W czasie wiecowania od Krakowskiej 
bramy zbliżał się pochód polityczno - rekg jny, pro­
wadzony przez księży z chorągwiami kościeineml 
i sztandarami narodowymi. Na przedzie niesiono 
portrety Dmowskiego i pana Ikiderewskicgo. W po­
chodzie brała udział znana w owe czasy w Lubli­
nie „biała gwardja**.

Pochód polityczno - religijno - endecki, do­
szedłszy do wiecujących, chciał się przebić pracz 
tłum robotniczy, szczelnie zalegający całą szerokość 
ulicy. Z pochodu politycano - religijnego słychać 
było glosy: „Precz z socjalistami! Usunąć ich silą!

A nawet, jak ludzie na ulicy twierdzili, jeden z 
księży namawiał do uderzania na socjalistów7, sam 
co prawda ze środka ulicy rejterując. zawczasu na 
chodnik. Sprowokowano bójkę, w erosie której po­
darto portrety Dmowskiego i pana Paderewskiego, 
pomimo, że tow\ Uziemblo, oraz kierownicy wiecu 
robotniczego nawoływali do spokoju. Zresztą Na­
rodowa - Demokracja tej niedzieli urządziła kitka 
takich pochodów w różnych miastach Kongresówki 
z podobnymi epilogami. Od tego czasu wpłynęło 0 
miesięcy. Odbyły się wybory do Sejmu i  do Rady 
miejskiej; tow7. Uziemblo został wice-prezydeatem. 
Dziś pan sędzia śledczy przypomniał sobie podarty 
■w czasie bójki ulicznej portret p. Paderewskiego i 
nie właściwym Bprawrom, popychających lud do 
awantury, którychby należało szukać w7 pochodzie 
politycano - religijno - kołtuńskim, ale człowiekowi 
starającemu się bójce przeciwdziałać, nawołując do 
zachowania spokoju, pan sędzia R. usiłuje wyto­
czyć z 122 art. proces grożący karą do sześciu lat 
więzienia.

Pytam się p. sędziego: Czyim to rozkazom po­
dlega? Czy nie jest to zwyczajny podstęp, tylko dla­
tego, aby człowieka oddać do więzieniu, czyli usu­
nąć go na caae pewien z placówki społecznej, jaką 
zajmuje? Dlaczego to dopiero po 6-ciu miesiącach 
pan sędzia sobie przypomniał, a może trzymał ów 
projekt oddania pod sąd w zanadrzu dotąd, aż kol- 
tunerja lubelska zapragnie tow. Uziembłę usunąć 
a zajmowanego stanowiska? Dlaczego paa sędzia 
winnych właściwych nie chce szukać i tych dopiero 
karać? Do tej pory pan Supiński, minister sprawie­
dliwości, z dumą twierdził, źe sądownictwo polskie 
jest bezstronne. Cóż w tym wypadku pan minister 
sprawiedliwości odpowie? Co powie prokurator lu­
belski p. Gfiłęziewira, który również głośno mówi, 
że służy sprawiedliwości, a nie partiom i polityce!

Przecież sprawcy styczniowego zamachu na 
rząd i Naczelnika Państwa do dziś chodzą spokoj­
nie po ziemiach polskich, w Sejmie zasiadają i ża­
den sędzia śledczy nie pociąga ich do odpowie­
dzialności! Sądownictwo odpowie, że wtedy arty­
kuły nie były gotowe, na mocy których wsadzono- 
by zamachowców do kozy. Ale cóż znaczy manife­
stacyjna bójka .lubelska w oboc styczniowego zama­
chu stanu — zdrady stanu? Odpowiedżi na to znaj­
dziemy:

Reakcja i koltunerja w całej Polsce występują 
do ofensywy przeciwko lev/icy społecznej, wciąga­
jąc już do tej walki i czynią narzędziem w rękach 
swoich tekże organa państwowe, jakimi jest są­
downictwo.

Jednakże zastanowić się kołtuni powinni nad 
grą, jaką zaczynają i czy wszystkie atuty mają w 
swych rękach. . ;s v

Podobno p. komisarz Makowski oielcaw bardao, 
kto jest autorem korespondencji z  Lublina, podpi- 
sywnych inicjałami „Le-ka“. Oświadczam więc, że 
gdy czas nadejdzie, zjawię się sam u panu M. i za­
prezentuję, jednakże wprzód pan Makowski powi­
nien się podać do dymisji i skwitować z posady w 
Straży bezpieczeństwa, bo niech pan Makowski sam 
osądzi, czy człowiek, który za przepustkę od paska- 
rza na tytoń, którą powinien wydawać tylko urząd 
skańbowy, bierze aż 1,000 koron, czy człowiek taki 
powinien dać na czele Straży bezpieczeństwa? Pra­
wda, że prokurator ja lubelska w tych dniach spra­
wy dziumie umorzyła, ale fakt zostaje, bo kto po za 
urzędem skarbowym wydaje przepustki na przewóz 
tytoniu, ten jako okradający skarb, powinien iść pód 
sąd, a dale-j, że mieslychauc rzecz brać 1,000 korcu 
za przepustkę, wszak to łapownictwo. Dziwi mnie, 
że prokurator ja w tym nie widzi przestępstwa, nie 
widzi bezprawia.

Lc-ka.

M ą M i  fiwiw
"1J lilia ii.

Uchwaloną przez Sejm ustawę mieszka­
niową, właściciele kamienic zrozumieli na swo­
ją korzyść i wyzyskali do nowej orgji speku­
lacyjnej przez wykrętne interpretowanie usta­
wy. Przedewszystkiem skorzystali właściciele 
domów7 z prawa podwyższania komornego, po­
mijając atoli zastrzeżenia i ograniczenia złą­
czone" z odnośnym artykułem ustawy. Pod­
wyższać komorne wolno bowiem tylko w sto­
sunku do ceny lokalu w czerwcu 1914 roku. 
Tymczasem właściciele domów w wielu wy­
padkach .podwyższają ceny komornego, pobie­
ranego już w czasie wojny, a więc przeważnie 
■wyższego, czyli że podnoszą i tak już lichwiar­
ska cenę pobieranego w ostatnim czasie czyn­
szu. Warto więc przypomnieć, że w myśl u- 
stawy podwyższenie oblicza się w ten sposób: 
cenę w czerwcu 1914 r. w rublach mnoży się 
przez 2.1Q i do tak otrzymanej sumy marek 
dodaje się przy mieszkaniach 3-pokojowych 
'10%, 4-pokojowych 15%, 5-pokojowy eh 20%, 
6-ipokojowye.h 25%.

Lichwiarze mieszkaniowi spekulują przy 
tem jeszcze na. nieświadomości swoich ofiar, 
t. j. na tem, że niewielu lokatorów zna wyso­
kość komornego, pobieranego w czerwcu r. 
1914 za mieszkanie obecnie przez nich zaj­
mowane. Wielu właścicieli domów, przeważ­
nie Żydów, pokazuje lokatorom jakieś zapisane 
cyframi świstki nikogo nie obowiązujące i ka­
że im wierzyć, że te cyfry oznaczać mają wy­
sokość (komornego z  1914 r. W tej trudno­
ści uzyskania autentycznych danych co do wy­
sokości komornego 1914 roku tkwi najwięk­
sza łatwość spekulacji i wyzysku. Wpraw­
dzie Wydział Finasowy Magistratu udziela 
pożądanych informacji (za opłatą 2 marek), 
lecz niestety, nie zawsze polegać można na 
tych informacjach, i  nie zawsze też Wydział 
Finansowy może ich udzielić. Wykazy bo- 
wiem, posiadane przez Wydział Finansowy, 
odnoszą się głównie do roku 1913 a nie 1914, 
a ustaw7a mówi o korno rnem 1914 roku, nie­
mniej należy wziąć pod uwagę i to, że ceny, 
podane swego czasu Wydziałowi finansowe­
mu są bardzo często inne niż były w rzeczywi­

stości a to z tego względu, iż dane te służyły 
jako podstawa do wymierzania podatków. 
Zrozumiałem więc jest że właściciele domów 
ukrywali rzeczywiste dochody a podawali niż. 
sze a więc fikcyjne. Ponadto dane Wydziału 
finansowego nie dotyczą o ile nam wiadomo, 
nowszych lokali, t. j. takich, które powstały po 
1913 roku. Wprawdzie Urząd walki z lichwą 
zamierza podobno przyjść z pomocą lokato­
rom i wydać zarządzenia, aby właściciele do­
mów ujawnili obok obecnych cen mieszkań 
także wysokość komornego z czerwca 4914 ro­
ku, minio to jednak sądzimy, że dobre chęci 
Urzędu w tym względzie tylko wtedy odniosą 
Zupełny skutek, jeżeli z pomocą przyjdzie mu 
społeczeństwo, a szczególnie, gdy zacznie 
działać organizacja sądów rozjemczych, prze­
widziana ustawą mieszkaniową. Przy małej 
bowiem liczbie fimkcjonarjuszów, Urząd wal­
ki z lichwą i spekulacją, dla którego walka z 
•wyzyskiem kamieniezniżów stanowi tylko dro­
bną cząstkę ogólnej działalności, nie będzie 
mógł skontrolować wszelkich nadużyć kamie- 
niczniczych.

Właśeciele domów nie zadawalają się 
podwyższeniem komornego — o zniżeniu wy­
sokości czynszu w myśl ustawy mieszkanio­
wej dotąd nie słyszeliśmy — ale poczęli jesz­
cze nakładać dodatkowe y opłaty, jak np. za 
w o d ę , czego dotąd nigdy nie praktykowano. 
A już zupełnie na łaskę i niełaskę mieszka­
niowych spekulantów wydani są lokatorzy do­
mów o eentralnem ogrzewaniu. Ci najbliższej 
zimy chyba lodownie założą w swoich miesz­
kaniach, bo odnośni właściciele domów już 
dziś wręcz oświadczają, że domów ogrzewać 
nie bedą.

■Datę, od której mają prawo podwyższania 
komornego kamienicznicy, również na swój 
sposób interpretują. Według informacji za­
ciągniętych w Urzędzie walki z lichwą, Urząd 
stoi na stanowisku, że właściciele domów mo­
gą podnosić komorne zgodnie z ustawą tylko 
po uprzedniem zawiadomieniu iniesięcznem, 
wzgl. kwartalnem i t. d. zależnie od tego, czy 
komorne płacone było miesięcznie, czy kwar­
talnie. A więc lokatorom mającym kontrakty 
miesięczne, t. j. płacącym komorne miesięcz­
nie, wolno podwyższać dopiero od 1 sierpnia, 
posiadającym kontrakty kwartalne, t. j. opła­
cającym czynsz kwartalnie, dopiero od 1 pa­
ździernika i t. d. i to tylko w tym wypadku, 
jeżeli o podwyżce zawiadomiono lokatora dnia 
1 lipca a nie później; przeciwne żądanie uwa­
ża się za lichwę mieszkaniową.

Co się tyczy sublokatorów, podnajmują­
cych pokój lub cale mieszkanie, to oczywiście 
normy ustalone swego czasu przez Urząd wal­
ki z lichwą stają się obecnie bezprzedmioto­
we, a normy, jakich się Urząd obecnie trzyma 
w uwzględnieniu przepisów ustawy są nastę­
pujące: za pokój, odnajęty sublokatorowi, lo­
kator może żądać tylko rzeczywistą przez nie­
go gospodarzowi płaconą cenę, za meble 50% 
ceny pokoju, za pościel, usługę, światło i t. d. 
wedle urnowy. ’ •

Jeżeli nowe sposoby, stosowane przez ka- 
mieniczników są niedopuszczalne, to już wy­
zysk biedoty, uprawiany niby na skutek usta­
wy mieszkaniowej,’jest wprost oburzający. Ka­
mienicznicy, którzy w tak niebywały, wprost 
błyskawiczny sposób zastosowali się do usta­
wy — a szybkie stosowanie eię do ustaw w 
Polsce nie należy znowu do zwyczajów nasze­
go niekarnego społeczeństwa, — ośmielają się, 
udając niby to naiwnych, stosować ustawę 
mieszkaniową także do lokatorów lokali mniej 
ta iż 3-pokojowych. Który paragraf ustawy po­
zwala im na podwyższanie czynszu lub tak ma- 
isowe wyrzucanie na bruk rodzin robotniczych, 
tego naprawdę nie wiemy, fałdem jednak jest, 
-że po uchwaleniu ustawy rozpoczęło się ma­
sowe „oczyszczanie14 lokalów z najbiedniej­
szych rodzin. Czyi nie ma lekarstwa na za­
chcianki pp. kamieniozników. Zdaje nam się, 
że na razie jedynym sposobem na samowolę 
kamieniezników jest skarga w Urzędzie walki 
7. lichwą, który, jak widać z publikowanych 
raz po raz ważniejszych wypadków skazania 
lichwiarz7 .mieszkaniowych, nie żartuje.

C. A.

Komunikat Związku lokatorów.
W dniu 27 lipca 1819 r. w niedzielę o godz. 10 

rano w lokali u (Związku przy ul. Kredytowej nr. 14 
ra. 4 (lewa oficyna I p.), odbędzie się pierwsza kon­
ferencja delegatów Komitetów domowych, dotych­
czas już zawiązanych. Prawo udziału mają przewod- 

! niezący i  sekretarze każdego z komitetów wag. de- 
I legaci lokatoró;w tych domów, które do „Związku*

I jua przystąpiły lub przed niedzielą przystąpią. Na 
porządku dziennym bardzo ważne sprawy organi­
zacyjne, oraz udział delegatów Związku w sanitar- 

j nych komisjach, powołanych do życia na skutek ob­
wieszczenia p. komisarz odzwyczajnego z dnia 19-go 
stycznia 1919 r. we wszystkich okręgach administra­
cyjnych m. W&razawy. Komitet organizacyjny upra­
sza wobec tego o liczne przybycie.

Książki nadesłane.
Dr. Ignacy Weinfeld: „Finanse a wojna",

Lwów, 1819. Wyd. powszechnych wykładów wszech­
nicy i  politechniki lwowskiej nr. 86. (Książnica 
(Polslat T. N. S. W.) mk. 2.40.

Autor, który już w roku 1916 zastanawiaj się 
nad kosztami wojny, rozważa obecnie sposoby po­
krycia przez państwo ogromnych długów i wydo­
bycia proca ncwopowstająoo państwa sum potrzeb­
nych na ich organizację. Omawia więc ujemne 
ł dodatni® strony wysokich podatków państwowych, 
monopoli bankructwa państwowego, konfiskatę pe­
wnej części majątku i  dochodzi do przekonania, 
ie  jednym środkiem finanse państwa uzdrowić się 
nie dadsny Trzeba ich wszystkich użyć. Przed e- 
wszystktem Jedmk należy uzdrowić gospodarstwo 
społeczne, to zaś założy od pracowitości apołeczed- 

, siwa i  od jego oszczędności.



Przypominamy naszym Sz. Prenumeratorom że czas odnowić prenumera­
tę na miesiąc Sierpień.

Obrady Sejmowe.
Sesja pierwsza.—Posiedzenie siedemdziesiąte siódme,

Osobiste świadczenia wojenne, •
Na plerwsaem miejscu omawiano projekt rzą­

dowy o świadczeniach osobistych podczaa wojny, 
którym podlegać mają zarówno mężczyźni, jak ko­
biety. Wniosek posła Putka, aby kobiety wyłączyć 
z pod przymusu świadczeń, nie uzyskał poparci* Iz­
by, Ustawa w głównych punktach opiewa:

Ustawa o osobistych świadczeniach wojennych.
Art. 1. Z chwilą wybuchu wojny, lub z chwilą 

zarządzenia bądź ogólnej, bądź częściowej mobiliza­
cji, mogą władze państwowe w czasie trwania woj­
ny pociągać ludność przymusowo za wynagrodze­
niem do świadczeń robót i uskig osobistych, bez­
pośrednio lub pośrednio potrzebnych dla celów za­
opatrzenia armji i obrony Państwa, o ,ile ećły i 
środki własne wojska wynikłym potrzebom nie są 
W stanie zadosyć uczynić.

Art. 2. świadczeniu osobistemu podlega wszel­
kiego rodzaju praca ludzka, fizyczna i umysłowa.

A rt 4. Do osobistych świadczeń wojennych o- 
bowiązami są wszyscy zdatni do pracy obywatele w 
wieku od lat 17 do 50 pksi obojga, nie powołani do 
Skład o siły zbrojnej Państwa.

A rt 5. Od obowiązku osobistych Świadczeń wo­
jennych wolni są: a) niezdolni do pracy wskutek 
choroby łub ułomności fizycznych, oraz kobiety cię­
żarne ł  karmiące, b) duchowni wszystkich w Pań­
stwie uznanych wyznań, wypełniający stale swe o- 
bowiąźki duchowne, c) uczniowie, uczęszczający do 
publicznych szkół średnich i zawodowych w okrasie 
funkcjonowania tych szkół, d) posłowie sejmowi i 
niezbędni w służbie urzędnicy państwowi i komu­
nalni, oraz inne osoby, stale uczestniczące z mocy 
swego stanowiska lub urzędu w pracach instytucyj 
państwowej lub samorządnej, o ile co do powołania 
szczególnych kategoryj urzędnik! w i pracowników 
nie obowiązuje osobna ustawia, e) fuokcjonarjusco 
bezpieczeństwu publicznego, f) cudzoziemcy w mia­
rę wzajemności faktycznie istniejącej łub opartej 
na umowie międzynarodowej.

Art. 6. Prócz osób należących do kategoryj wy- 
aaczególnionych w airf. 5, z rozporządzania Rady 
ministrów mogą być od świadczeń osobistych zwal­
niane inne jeszcze kategorje ludności.

A rt 7. Osoby, powołane do osobistych świad­
czeń wojennych, mają na żądanie władzy stawić tlę 
e posiadanymi w chwili powolanją własnymi narzę­
dziami procy, należącymi do nich środkami prze­
wozowymi, tudzież inwentarzem pociągowym, nie­
zbędnym dla obsługi dostarczonych przez nich środ­
ków przewozowych (rzemieślnicy, kopacze, woiui- 
«e i t  p.).

Art. 8. Powołanych do osobistych świadczeń
Wojennych należy używać t.lko do robót odpowia­
dających ich zwyczajnemu zatrudnieniu, względnie 
umysłowemu i fizycznemu uzdolnieniu.

A rt 10. Zwolnienie od obowiązku osobistych 
świadczeń wojennych z przyczyn przewidzianych w 
Poprzednich postanowieniach tej ustawy (art. 5 i 6), 
bidzie* w wypadkach, w których powołanio spo­
wodować może zagrożenie bytu rodziny, gospodar­
stwa, rękodzieła, lub przemysłu — przysługuje wła­
dzom administracyjnym, a w, ostatniej instancji mi­
nistrowi spraw wojakowyth, zaś na obszarze wę- 
k*iaym powołującym władzom wojskowym.

Bezwarunkowemu zwolnieniu podlegają osoby 
^olnione od służby w wojsku na skutek reklama- 
cfi urzędu lub zakładu, w którym są zatrudnione.

Art. 11. W wezwaniu powołująoem do wyho- 
°*oia świadczeń osobistych winien być oznaczony 
termin stawienia się, przypuszczalny przeciąg cza- 
811 świadczenia, rodzaj czynności i miejsce ich wy­
d a n ia .

Wezwanym do wykonywania osobistych świad­
czeń Wojennych poza miejscem stałego zamieszka-

daje się termin do załatwienia spraw osobistych.
A rt 16. Rodziny osób powołanych do osobi- 

l—h świadczeń wojennych pobierają ziasdłki wedle 
^ch samych norm i zasad jak rodziny powołanych

czynnej służby wojskowej, o ile świadczenia te 
rvv*ją dłużej niż 2 tygodnie.
. Arb 20. Osoby, winne uchylenia się od osobi- 

^y«h świadczeń wojennych będą ukarane przez
I k 2,6 a,(Jminktracyjee karą aresztu do miesięcy 6
II grzywną do 1.0,000 mk.

® dobra donacyjne. Porażka Enludecji.
jj.^V^ta.wa w tym przedmiocie przyjęta została w 
^^fpem czytaniu w sobotę ubiegłego t’-godma. Co 
d*eb 6̂ órych punktów aaęhodziła różnica w poglą- 

Pr^włcą. * lewicą. I tak § 6 ustawy 
1 żądaniem lewicy upadł w glosowaniu so- 

6!łł- Zaś § 4 najbardziej sporny przyjęto wów- 
czy • ten domaga się zwrotu nakładów, po-
^cic^V -^  W ^ ^ raeh  donacyjnych przez ich „wla- 

‘ w ostatnich 5-ciiu łatach przed sierpniem 
d r * .  0 ile naHady te poczynione zostały nie z 
Ta • 1 niaiątku, lecz z prywatnych funduszów.
° s a ^ ZWykIa czufo' (5 endecji dla pupilków carskich 
Praw ■DyCl1 na ziemi Polskiej, skonfiskowanej b o  
u . c*f! Przez krwiożerczy carat, nie znalazła laski 
ra ^^ 'Z(>ści Izby na wczorajszem posiedzeniu, któ- 
*•9 od ’,m\eŁŁem glosowaniu 183 glosami przeciw 
kopi łUc^  § 4. mimo, że pa*. Staniszkis kruszył 
czak*̂  ^  b ro n ie  swych przyjaciół z pod znaku SoT- 
Hi* i ^ aruZŁm głosowanie to dowodzi, jak ohwiej- 
Wiej, ^oorjcntująeą sio nad tem, eo głosuje, jest 
®lb 8*°^ sejmowa, która na jednem posiedzeniu 

w'ę 'i3Jiiśeią głosów obala to, co przed 
w*Amem uchwaliła. Oj, suwerenni, suwernnil

Pierwszy punkt Ustawy brzmi:
Położone aa terytorjum b. Kńtlestwa Polskie­

go dobra dooacyjne, nadane aa prawie majorato- 
wem podług przepisów z dnia 4/16 października r, 
1835, powracają w posiadanie Państwa Polskiego, 
jako jego własność. Wraz z dobrami temi przecho­
dzi na własność Państwa wszystko, co stanowi w 
tych dobrach nieruchomość z przeznaczenia, oraz 
dóbr tych przynależności i przybytki.

Ustawa o zwalczaniu chorób zakaźnych, 
omawiana na posiedzeniu sobota km, przyjęta -so- 
staje w 2 i 3 czyteniu. Poprawka pos. Weinritera 
upada.

0 dodatki drożyfniane dla urzędników.
Do gjtosu zapisało się kilkunastu mówców. Mar­

szałek ogranicza czas przemówienia do 10 minut. 
Pierwszy przemawia tow. Areiszewsid.

tasfirtaK low. iitinnstlw.
Wysoka Izbo!
Dodatki drółyźniane, które są przyjęte 

przez komisję skarbowo - budżetową jeszcze 
nie w zupełności mogą zadowolnić pracowni­
ków państwowych. Żądania ich były znacznie 
większe. Czy to weźmiemy urzędników zaję­
tych w sądownictwie, którzy żądali, ażeby ich 
przenieść do wyższych kategorji plac, lub o 
dwie kategorje, czy też urzędników skarbu, 
wogóle wszystkich urzędników państwowych, 
nawet nauczycieli-ludowych, którzy niedawno 
dopiero mieli uregulowaną płacę, nie są zado­
woleni z tych plac obecnie, ponieważ droży­
zna od stycznia, od końca roku zeszłego zna­
cznie się wizmogła, o 100%, produkty najpier­
wszej potrzeby podrożały.

Projekt rządowy przedstawiony nam u- 
względnial przedewszystkiem urzędników 
wyższych kategorji płacy. Widzieliśmy, że 
pierwsza i druga kategorja płacy otrzymują 
dodatki drożyźniaue, a więc panowie mini­
strowie, po 1000 marek, a panowie podsekre­
tarze stanu 750 marek, 4, 5i 5b kategorje 500 
marek, a najniższe kategorje 14 i 10 otrzymy­
waliby 200 marek. Dalej dla niższego perso­
nelu, który nie był objęty temi kategorjami 
płacy dla funkcjonarjuszy straży skarbowej, 
maszynistek i t. d. — 120 marek, wreszcie 
woźni, dozorcy więzienni no i najrozmaitsza 
niższa służba, tu trzeba zaliczyć konduktorów, 
pocztowych, przy przewożeniu poczty, wresz­
cie listowych, depeszowych i najrozmaitszych 
rzemieślników, zajętych w różnych minister­
stwach, którzy nie są ujęci etatem urzędników 
państwowych, — ci wszyscy otrzymywaliby 
tylko 100 marek miesięcznie.

Okazało się, że ci pracownicy, którzy pra­
cują po lat kilkanaście utrzymują bardzo 

/ liczne rodziny, bo przeważnie niższa służba 
państwowa, przeważnie ludzie mniej wy- 

’ kształceni mają większe rodziny, aniżeli lu­
dzie z większem wykształceniem, że ci, pomi­
mo niskiej płacy bo płace ich przeważnie wy­
noszą do 400 marek, otrzymują oni mniejszą 
dwukrotnie płacę miesięczną wraz z dodatka­
mi, aniżeli dodatki drożyźniane najwyższych 
kategorji urzędników państwowych. Oczy wi­
ecie, że to zostało przez komisję skrytykowa­
ne, i zmienione, ale nie w tym stopniu, aże­
by mogli być zadowoleni niżsi funkcjonariusze 
państwowi. Po .długich dyskusjach myśmy 
skry-ty ko wali stanowczo przedewszystkiem 
projekt rządowy z tego stanowiska, te  urzęd­
nicy państwowi w Galicji mieli otrzymywać 
tyle w koronach, ile tu otrzymują w markach 
dodatku drożyźnianego, wykazaliśmy, iż do­
datek dro żyzni any i pensje tam są niższe zna­
cznie aniżeli w Królestwie — a warunki ży­
ciowe są mielepsze w Galicji aniżeli w Króle­
stwie.

To zostało zmienione i ostatecznie wszy­
scy jednakowe otrzymują dodatki drożyfniane 
w markach, ewentualnie w koronach, według 
relacji 1 korona 75 hal. Ale krzywdzący po­
został stosunek do wszystkich pracowników 
państwowych nie objętych temi 11 kategorja­
mi. Okazało się, te wszyscy inni otrzymywać 
mają 450 marek dodatku drożyźnianego mie­
sięcznie. Otóż jeśli najniższe kategorje płacy 
10 i 11 otrzymują 200 marek, — przeważnie 
urzędnicy samotni w pierwszych latach słu­
żby, to dlaczego ludzie pracy, którzy ciężko 
często pracują, ludzie, którzy otrzymują naj­
niższą płacę, mają otrzymywać tylko 150 ma­
rek dodatku drożyźnianego. Dlaczego nie 
mają otrzymywać przynajmniej 200 marek, ty­
le oo najniższa kategorja urzędników’ państwo­
wych.

Żaden rząd czy austrjacki, czy jakikolwiek 
inny nie kierowałby się prawdopodobnie ta­
kiemj wyróżnieniami, ale to jest stanowfsvo 
klasowe. Panowie posłowie Komisji Skarho- 
wo - Budżetowej z prawicy wyrażali się że 
trzeba wyższym urzędnikom dać większe zna­
cznie dodatki drożyźniane pomimo, że otrzy­
mują wyższe pensje dlatego, że oni muszą 
kształcić dzieci, tak iak gdyby ci niżsi funk­
cjonariusze też nie mieli tych dążności, ażeby 
swoje dzieci jako tako kształcić przy tych ni- 
skich placach.

Dlatego słusznie niżsi urzędnicy i lun- 
kejonarjusze państwowi twierdzą, że mini­
strowie i urzędnicy wyższych kategorji płac 
począwszy -od 5 kategorji prawdopodobnie 
mają dwa żołądki i Sejm daje im dwukrotnie 
wyższe dodatki drożyźniane, aniżeli my otrzy­
mujemy płace.

Dlatego ten system krzywdzący nie moż0 
pozostać i proszę Wysokiego Sejmu żeby do­
datki drożyźniane dla wszystkich innych pra­
cowników państwowych nie objętych 11 kate­
gorjami w aid. 2 p. b żeby zamiast 150 mk. 
Wysoka Izba uchwaliła 200 mk.

Następnie co do gońców. Otóż w rządom 
wyni projekcie dla gońców przyznwalo się 50 
mk. dodatku drożyźnianego. Ponieważ tutaj 
wynikła różnica zdań, czy gońcy mają otrzy­
mywać 50 mk. czy też wszystkim przyznać je­
dnakowy dodatek drożyżniany 150 mk., wów­
czas Pan wiceminister skarbu powiedział, że 
taka instytucja gońców gdzieindziej nie istnie­
je, są to przeważnie chłopcy i im moinaby 
nie dać dodatku drożyźnianego, wobec tego 
Komisja skarbowo - budżetowa zgodziła się. 
że gońców należy wykreślić. Jednak okazało 
się, że w wielu instytucjach państwowych ze 
względów oszczędnościowych przyjmuje się 
gońców zamiast woźnych i są to tak zw. starsi 
gońcy i młodsi gońcy, których paru posiada 
żony, rodziny a  jeden nawet posiada 5-ro 
dzieci i on jest starszym gońcem i pobiera 
płacę miesięczną 235 mk., człowiek obarczony 
rodziną, dziećmi 235 mk. Jeżeli to się może 
praktykować w Sejmie, pod bokiem posłów, 
którzy przecież jnogą w każdej chwili wgląd- 
nąć w to, jak się ludzi krzywdzi, cóż mówić o 
prowincji. Jeszcze wtedy, kiedy rząd Mora- 
czewskiego miał władzę, to wówczas panowie 
ezefowde sekcji Ministerstwa Rolnictwa i in­
nych min. przychodzili z tem, że oni nomina­
cji swoim urzędnikom nie dają i nie zaliczają 
ich do jakiejkolwiek kategorji plac urzędni­
ków państwowych przyjętych na posady pań­
stwowe dlatego, te  chcą ich wypróbować, bo 
może przyjdą inni urzędnicy bardziej odpo­
wiedni, czy to z Galicji, czy zajęci dawniej w 
odnośnych ministerjach, czy z Rosji i można 
będzie zmieniać urzędników, by żadnych zo­
bowiązań w stosunku do nich nie mieć, odno­
si się to (!) do urzędników na prowincji. Da­
wne przepisy wydane prze® Radę Regencyjną, 
które obecnie obowiązują, są tego rodzaju, że 
w kategorjach płacy 9, 10 i 11 pisma nomi­
nacyjne na urzędy w tych kategorjach mogą 
być wydawane dopiero po fi miesiącach lub 
też i znacznie później.

To brzmi w ten sposób: (czyta) „Pismo 
nominacyjne... na urząd XI kategorji, a na 
urzędy X i IX kategorji o tyle, o ile urzędnik 
w’ tych kategorjach rozpoczyna służbę, w razie 
zaś uznania Ministra i na urzędy wyższe, nie 
może być wydane przed upływem przynaj­
mniej półrocznego kresu służby próbnej'1.

Jest bardzo dużo urzędników państwo­
wych, którzy nie posiadają żadnych nomina­
cji, i obawiam się, że nawet te dodatki dro- 
źyźniane, które są u nas przewidziane w tym 
projekcie w 11-tu kategorjach płac, że one nie 
będą przyznane na prowiniji nawet urzędni­
kom, którzy zajmują dziś stanowiska w róż­
nych kategorjach, a nie mają pisma nomina­
cyjnego, bo tu się tak określa w przyznawa­
niu dodatków drożyźnianych (czyta). „Sejm 
upoważnia rząd do wypłacenia... etatowym i 
nieetatowym funkcjonarjuszom państwowym 
bez względu na treść warunków pisma nomi­
nacyjnego — obok dotychczasowych dodatków 
drożyźnianych i kwartalnych — także nad­
zwyczajnego dodatku drożyźnianego i t. d. 
Więc bez względu na treść pisma nominacyj­
nego, lecz jakieś pismo nominacyjne według 
tego projektu urzędnik powinien posiadać".

Więc to będzie zależne od tego, czy zwierz­
chnik danego urzędnika zechce go zaliczyć ja­
ko urzędnika takiego, który jakiekolwiek pi­
smo nominacyjne otrzymał, bo może być przy­
jęty wprost do służby państwowej na zasa­
dzie umowy ustnej. Zgłasza się ktoś do słu­
żby, po jakimś czasie oferta jego jest przyję­
ta, obejmuje taką lub inną pracę, ale nie o» 
trzymuje pisma nominacyjnego. I którzy 
nie otrzymali żadnego pisma nominacyjnego 
mogą nie otrzymać teraz dodatków firożyźaia- 
nych.

Dlatego też prosiłbym, ażeby w art. 2-im 
w punkcie pierwszym A, dla funkcjonarjuszy 
państwowych pobierających płacę w kategorji 
od I do XI dodać: (cyta) etatowym i nieeta­
towym bez względu na to, czy pisma nomina­
cyjne posiadają. Proszę panów, dla gońców 
prosiłbym, żeby przyjąć 50 mk. dla młodszych 
a starszych gońców zaliczyć do wszystkich in­
nych pracowników państwowych w art. 2-im 
w punkcie B, t. j. dać im te 200 mk. dodatku 
drożyźnianego. (Glos aft lewicy: Zupełnie
słusznie).

Bas. Kieruik stawia wniosek odesłania do ko­
misji z powrotem projektu rządowego z tem, aby 
w przeciąga 2-ch dci. uwzględniając poprawki i 
wnioski zgłaszane z a&inyeh stron i ais przeto* esa- 
jąc prelimiaowsEych -prze® rząd sum aa dodatki 
dla urzędników, odpowiednio jv*ia»ić ustawę.

Dba przyjmuje wniosek ten.
Następne posiedzenie dziś o godz. 10 psted poi- 

Najważniejszym punktem porządku dziennego 
sprawa aprowizacji.

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozda­
nia z obrad sejmowych podajemy wniosek 
tow. Napiórkowskiego, który został przyjęty 
i opiewa, że ci co należeli dc jednej z dotych­
czasowych organizacji policji bezpiczeństwa, 
otrzymają trzymiesięczne wynagrodzenie, o 
ile nie zostaną przyjęci do nowej organizacji 
Straży bezpieczeństwa.

SPROSTOWANIE.
Poseł Dziubińska prosi nas o sprostowanie u- 

stępu z jej przemówienia z dnia 21 lipca w sprawie 
szkół rolniczych dla młodzieży włościańskiej. Ustęp 
ten, rozpoczynający się od słów... z tem, żeby te 
szkoły i t. d. do kropki, brzmieć powinien: ...,,że 
ziemia pomsjoracka winna stać się tem dla dzieci 
ludu, czim stały się w wieku XVIII ziemie poje- 
zuickie dla dzieci szlachty".

INTERPELACJA
posał Kazimierza Pużeka i towarzyszy do pana mi­
nistra spraw wewnętrznych w sprawie nadużyć or­
ganów bezpieczeństwa w Białymstoku, dokonanych 
na robotnikach: Władysławie Laskowskim, Roma­
nie Jawiści© i Szyazkiewicau w dniu 20 lipoa r. b. 
w Białymstoku.

Dnia 20 lipca r. b. o godz. 8-ej rano trzej ro­
botnicy: Laskowski, SzysEkiewica i  Jawiś, prae- 
ehodaąc ulicą Lipową, zostali zatrzymani piaea pa­
trol policyjny i pomimo, że dowody osobiste ro­
botników były w zupełnym porządku, patrol aresz­
tował ich i odprowadził do komiaarjatu. W komi­
sariacie aresztowani stali się przedmiotem kar­
czemnych wymyśiań, przyczem poddano ich rewi­
zji osobistej. Podczas rewizja robotnik Szyszkiewicz 
otrzymał silne uderzenie od jednego z szeregowców 
policyjnych w pierś, a robotnik młodociany, Wł. 
Laskowski otrzymał kilka uderzeń pytką gumową 
od komisarza policji kryminalnej, Kościuszki. Ko­
misarz Kościuszko zinęcał się nad Laskowskim za 
to, że ośmielił się mieć przy sobie kilka odezw, 
wydanych legalnie przez P. P. S. Aresztowanych 
uwolniono dopiero na skutek interwencji posła 
Pużaka u miejscowego komisarza Cyirowicza.

Z uwagi na wyżej wymienion® fakty jaskra­
wych nadużyć i gwałtów miejscowych włada poli­
cyjnych w’ Białymstoku, a zwłaszcza ze względu na 
zachowanie się komisarza Kościuszki, batująoego 
nieletniego robotnika, podpisani zapytują p. mini­
stra spraw wewnętrznych:

1) Czy znane mu są powyższe takty?
2) Co zamierza uczynić, ażeby robotników w 

Białymetdku zabezpieczyć przed gwałtami poheji 
i bezprawnymi aresztami?

8) Jakich środków zamierza użyć, ażeby win­
nych funkcjotnarjuszy policji, a w szczególności ko­
misarza Kościuszkę, pociągnąć do surowej odpo­
wiedzialności?

4) Gzy skłonnym jest dać Wysokiej Izbie w 
jaknajkrótszym ciasta sprawozdanie ze swoich za­
rządzeń i e przebiegu śledztwa?

Warszawa, dnia 22 lipca 19 r.

Na marginesie.
...Wygaduje się na fę Endecję, a jednak, 

gdyby nie ona, tobyśmy w tych smutnych cza­
sach zupełnie śmiać się zapomnieli 1 Gdy ta­
ka „Dwugroszówka" np. utrzymuje najzupeł­
niej ser jo, że, gdyby Rom ci a nie było w Pa­
ryżu, toby w Warszawie nie było „Belwede­
ru", czytanie podobnego bzdetesu, bez ści­
śnięcia się przedtem mocnym bandażem, jest 
połączono z grubem niebezpieczeństwem, gdyż 
grozi stanowczo pęknięciem ze śmiechu!

Bezinózgiej endecji nawet na myśl nie 
przyjdzie, że tutaj sprawa przedstawia się w 
ten sposób, że pomimo tego, że Romcio ope­
rował w Paryżu, dzięki jednak temu, że ist­
niał i działał Piłsudski, mamy „Belweder" w 
Warszawie. Rozgrymaszona, zasmarkana en­
decja beczy z dąseiu, że, skoro w Belwederze 
nie mieszka na stale Romcio, to ona się nie 
bawi!

Tak, tak, panie święty! Polska niech się 
zapadnie, niech wszystko idzie do cholery, je­
żeli ma się obyć bez Romcia! No, i powiedz­
cie mi, czy to właśnie nie jest warcholstwem? 

D, Romciu — SicŁdskil
...Żeby ktoś był największym zwolenni­

kiem Romcia, to musi jednak przyznać, że ma 
on to jedno przynajmniej wspólne z Siciń- 
skim, że obaj zamienili się w gąbkę, tylko z 
tamtym stał się ten brzydki wypadek dopiero 
po śmierci, z Romciem zaś — jeszcze za żyda!

Bez żartów: endecja i jej protagonista,
Romcio, mają w sobie oboje coś z gąbiki, coś 
z jej własności ideowego nasiąkania politycz­
ną, że tak powiem, aktualnością! Więc, gdy 
Polska odzyskała niespodzianie i może nawet 
wbrew endecji, niepodległość, zdaje się ona 
zapominać, wraz z Romoiem, o tem, że nie tak 
dawno jeszcze wrzeszczała, jakby ją ze skóry 
obdzierano, że pragnie tylko „awtonomji"^ a 
Lwów i Galicję Wschodnią oddawała na wie­
czne czasy „braciom - Słowianom" ze Wscho­
du, z którymi mieliśmy utworzyć „tamę" prze­
ciw germanizmowi! Teraz zaś endecja - gąb­
ka nasiąkła cala, dyszy poprostu „niepodle­
głością" i „ekspansją ! Tą swoją gąbczaną 
właściwością nasiąkania sn^ecja szczyci się 
nawet w swojej „ideologji" (patrz, pomiędzy 
innemi, artykuły jej „teoretyków" w „Prze­
glądzie Tyszeehpolskiin" i w późniejszym 
„Przeglądzie Narodowym"). Owa właściwość 
ma być, według niej, dowodem jej bajecznej 
żywoinóśdl
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D opraw dy, difiieile es t s&tyram non. scri- 
berc!* ) M ożnaby zdychać ze śm iechu, gdyby

*) Trudno jest nie pisać satyry.

tc  w szystko n ie  odbyw ało  s ię  kosztem  P o lsk i, 
(o k tó rą  n ib y  endecji ta k  bardzo  chodzi!), i 
n ie  by ło  w sk u tek  tego ta k  bardzo  bo lesne!

Wacław Wolski.

Jfanifcstacja robotnicza w 8 .2 0 -2 1  lipca.
Zduńska Wola.

(Korespondencja własna).

W dniu 20 lipca r. b. organizacja P. P. S. w 
Zduńskiej Woli urządziła wiec protestacyjny na 
znak solidarności proletarjatu polskiego z proletar­
iatem krajów Zachodu w proteście przeciwko Zbroj­
nej interwencji burżuazyjnych rządów koalicji do 
stosunków wewnętrznych Rosji i  Węgier. Wiec, z 
powodu upalnego dnia, odbył się na otwartej prze­
strzeni przed klubem P. P. S. Przemawiał tow. Woj­
taszek, wioe-przewodniczący Rady miejskiej w Pa- 
bjanicach, wyjaśniając znaczenie protestu dla mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego. Przechodząc do 
skandalicznej gospodarki ciinisterjów obecnego rzą­
du, który asygnuj© 120 miljonów marek na utrzy­
manie policji i zandannarji, a  tylko 52 mil. mk. na 
oświatę w Polsce, mówca zmuoacny został przerwać, 
wobec wystąpienia oddziału policji i  żandarmerii, 
którzy w sile około 50 uzbrojonych w karabiny i 
rewolwery osobników, obstąpił półkolem masy i  za­
wezwał „w imieniu prawa" (?) do rozejścia się. 
Nie wywołując zamieszek, zebrani przeszli w spoko­
ju do lokalu klubu P. P. S. i tam dokończono wiecu. 
Zebrani przyjęli jednogłośnie następującą rezolu­
cję:

„Robotnicy, zebrani na wiecu, zwołane,m przez 
P. P. S. w Zduńskiej Wołi w dniu 20 lipca 1919 r„ 
wyrażając swój protest przeciwko Zbrojnej inter­
wencji burżuazyjnych rządów koalicji do stosunków 
wawnętrznych Rosji i  Węgier, łączą się solidarnie 
z protestem proletarjatu Francji, Anglji, Włoch i 
innych krajów Zachodu.

Współczując doli znękanego wojną ludu Rosji 
i  Węgier, oświadczają, iż nie przyłożą ręk i do zdła­
wienia ruchu rewolucyjnego silą oręża państw re­
akcyjnych.

Protestują przeciwko sojuszowi Polski z rzą­
dem Kolczaka i Denikina, widząc jedyne wyzwole­
nie robotnika polskiego w Zjednoczonej, Niepodle­
głej Rzeczypospolitej Socjalistycznej Polskiej.

żądają natychmiastowego uruchomienia prze­
mysłu, aby wreszcie kres położyć nędzy, przejawia­
jącej się wśród szerokich mas ludności.

Żądają natychmiastowego wszczęcia rokowań 
pokojowych na wszystkich frontach Polski.

Przez cały czas trwania mowy tow. Wojtaszka 
uzbrojone oddziały stały za oknami, rozpędzając 
zbierające się przed klubem tłumy. Ludziom, z po- 
,wodzeniem naśladującym carskich pachołków, mów­
ca nie szczędził trafnych uwag, które zdaje się tra­
fiły do sumień cokolwiek inteligentniejszych Jed­
nostek. Wiec zakończono W spokoju. Przed rozej­
ściem śię zebrani odruchowo, nie pobudzam przez 
nikogo, zawołali jednogłośnie „Hańba policji 1“,

W dniu następnym, dnia 21 lipca, mimo szykan 
policji, zebrały się masy przed klubem P. P. S„ w 
większej jeszcze liczbie. Rozwinięto wielki czerwo­
ny sztandar, pod ktlrym skupili się wyznawcy idea­
łu  pracy. Pochód, rosnąc bezustannie, minął ulicę 
Belwedorską i skręciwszy w Aleję Kościuszki, ma­
nifestacyjnie przeszedł przed gmachem policyjnym 
% pieśnią „Krew naszą długo leją kaci”. Komisarz 
policji, p. Szeliga - Szeliski, ustawiwszy oddział 
żandarmerii i  policji w dwurząd, stanął na czele i 
zdawało się, iż podwładni jego czekają tylko ko­
mendy: „Cel - p a lt14. Widząc wszakże pełną god­
ności postawę tłumu, ten były pułkownik osławio­
nej kawalerji rosyjskiej, snąć zawahał się, powstrzy­
mując swe zapędy. Pochód, za śpiewami wzrósłszy 
do imponującej liczby uczestników, minął ulicę Jul­
iusza i okrążając rynek, ulicą Kościelną skierował 
się ku zabudowaniom Rob. Stow. Spoż. „Związko­
wiec", w obrębie których odbył się wiec.

Gdy tylko główna fala pochodu minęła, bramę 
wjazdową, zjawił się niebawem pan komisarz po­
licji Szeliga - Szeliski z nieodstępnym oddziałem 
policji i żandarm er ji, ściągniętej na te  dnie z oko­
licy Zduńskiej Woli i  ustawiwszy ich z bronią u 
nogi, przyglądał się wiecowi. Na skutek iaterweocji 
tow. Fr. Michalskiego, który, jako nieuniknione na­
stępstwo obecności policji na wiecu, wolnym od 
cenzury, wskazywał interpelację do ministra spraw 
wewnętrznych i  Sejmu przez naszych posłów, p. 
Szeliski wyrzekł do swych kam ratów: „no, to chodź­
my, chłopcy", i  opuścił zgromadzenie.

Przemawiali: tow. RaducLi, w pięknem ujęciu 
stylistycanem wyjaśniał obecną sytuację polityczny 
tow. Gryzel, oraz tow. Fr. Michalski.

Zebrani przyjęli jednogłośnie rezolucję, tejże 
lamej treści, co i dnia poprzedniego.

Opuściwszy zabudowania „Związkowca", po­
chód zatrzymał się przd klubem P. P. S., gdzie po 
krótkiem przemówieniu tow. Fr. Michalskiego, wzy- 
wającem do organizowania się, rozwiązał się.

Nastrój w mieście panował podniosły.

Żyrardów.
(Korespondencja własna).

Dnia 21 lipca r. b. został zwołany wiec przez 
żyrardowską organizację P. P. S. Wiec został zwo­
łany w celu zamanifestowania solidarności z mię­
dzynarodowym ruchem robotniczym i w celu zapro­
testowania przeciw zakusom imperialistycznym koa­
licji. Uroczysty nastrój wśród zebranych został ze­
psuty przez wystąpienie komunistów, którzy dali 
upust swej nienawiści przeciwko P. P. S. prow 
cyjnemi przemówieniami komuniści starali się do­
wieść, że tylko cni jedni mają monopol na wyba­
wienie robotników. Niezadowoleni glęizeniem ko­
munistów, zebrani robotnicy głośno wyrażali swoje 
niezadowolenie, niepozwalająe dokończyć przemó­
wienia jednemu z domorosłych komunistów', który 
w swym zapędzie oratorskim używał np. takich a r ­
gumentów', że: „tow. Spirydouówua byia areszto­
wana przez bolszewików dlatego, że chciała urzą­
dzić zamach na Trockiego i Lenina", albo. że bo­

jówka P. P. S. grabiła kasy carskie, zabijając pirzy- 
tem żołnierzy i  żandarmów carskich, wśród których 
ruajdowali się towarzysze*. Doskonałą odprawę 
mówcom komunistycznym dał poseł tow. Dobrowol­
ski, z* co zgromadzeni obdarzyli go burzą okla­
sków.

Po przemówieniach zostały zgłoszono dwie re­
zolucje. Pierwsza rezolucja wspólna komunistów i 
„opozycji", która poddana pod głosowanie, otrzy­
m ała znikomą ilość głosów. Natomiast druga rezo­
lucja P. P. S. przyjętą została prawie, te  jednogło­
śnie. Wielkie zdziwienie wśród Babranych wywoła­
ło  oświadczenie odczytującego rezolucję pierwszą, 
że jest ona wspólną kom unisto w i  opozycji P. P. S. 
Ciekawem jest to, dlaczego „opozycja* dodaje do 
swej nazwy inicjały pepeeowsłde, boć przecież pa­
nów z „opozycji" nic nie łączy z tradycjami i dąże­
niami P. P. S., a dowiódł tego „wielki opozycjoni­
sta* żyrardowski, który reprezentując samego sie­
bie w Żyrardowie, oświadczył z wielką pompą, iż 
przemawia w imieniu partji opozycji P. P. S. Ob­
rzucając błotem P. P. S., zagalopował się tak daleko, 
że oświadczył ku zdumieniu i wesołości zebranych, 
iż w Warszawie prawie wszystkie dzielnice P. P. S. 
przeszły do opozycji i  robotnicy we wszystkich fa­
brykach. Towarzysze P. P. S-owcy nareszcie do­
wiedzieli się co to są „opozycjoniści", których do­
ktryny niczem się nie różnią od doktryn kom uni­
stów i trzy litery P. P. S. przy nazwie „opozycja* 
są jedynie lepem, na który chcą złapać trochę ro­
botników. Lecz robotnicy pepesowey twardo stoją 
przy ewym sztandarze 1 różnego rodzaju niepoczy­
talnym ;ednostkom oba&mucić się nie pozwolą.

Rezolucja P. p . S., przyjęta na wiecu robotni­
ków żyrardowskich w Domu ludowym dnia 21 lip­
ca 1919 r.:

„Zważywszy, Że rządy buriuazyjne państw koa­
licyjnych zawiązują stosunki z najczarniejszą reakcją 
rosyjską, jaką reprezentują Denikin i Kołcżak, któ­
rzy dążą do zdławienia ruchu robotniczego i ode­
brania zdobyczy rewolucyjnych klasie robotniczej 
w Rosji, że: takie same rakusy stosuje imperiali­
styczna reakcja międzynarodowa względem rewolu­
cyjnych Węgier, że: reakcyjny rząd polski nawią­
zuje stosunki z reakcjonistami rosyjskimi, aby 
wspólnie gnębić klasę robotniczą, że: rząd polski 
nic nie uczynił dotychczas aby dać robotnikom pra­
cę, aby uruchomić przemysł, aby zapobiec konaniu 
z głodu mas robotniczych —

frknaigoa-ęcoj protestujemy przeciwko popie­
raniu  przez burżuazyjo© rządy koalicji akcji Kol- 
ezafca i Denikina, protestujemy przeciwko wtrąca­
n ia  się koalicji do eprnw wewnętrznych Węgier, 
protestujemy pr/eciw  nawiązywaniu stosunków 
przez rząd polski z reakcją rosyjską, domagamy się 
zawarcia sprawiedliwego pokoju i natychmiastowe­
go wszczęcia rokowań pokojowych z narodami pro­
wadzącymi wojnę z Polską. Kfcsa robotnicza pol­
aka nie chce w dalszym ciągu przelewać krwi ro­
botniczej.

Żądamy pracy i  jaknajszybszego uruchomienia 
przemysłu, nie chcemy aby nas karmiono upoka­
rzającą jałmużną.

Niech żyje m iędżynar od o we solidarność prole- 
faTjatu!

Niech żyje socjalizm!
Niech żyje nieipodlegfa republika socjalistyczna!
Niech żyje rewolucja społeczna!

Chełm.
(Korespondencja własna).

Dnia 20 lipca r. b. odbyła się w Chełmie po­
tężna manifestacja Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Olbrzymia sala teatru „Syrena* była przepełniona.

Wiec zagaił dłużczem przemówieniem tow. 
Swierkowski. Referowali tow. tow. Różański, Nie­
wiadomski, Pałczyński i inni. Przy końcu, przed od­
czytaniem rezo lu c ji zgłosił się znany tutejszy agita­
tor endecki, p. Krukowski i chciał przemawiać. Pu­
bliczność, znając tego pana z występów wyborczych, 
nie chciała z początku nawet słuchać wysłannika 
reakcji, kióry nagi© wystąpił w szacie zwolennika 
N. Z. R. Tow. nasi uspokoili publiczność, a  p. Kru­
kowski mógł spokojnie swoją teatralną mowę wy­
głosić. Zaczął od słów: „Nieeh będzie pochwalony" 
i  bez żadnego prawie wstępu wystąpił z ewaogelją 
nienawiści narodowej, którą ubrał podstępnie w 
szatkę pseudo - naukową.

Po odpowiedzi tow. Terpioa zakończył się wiec 
przyjęciem rezolucji protestującej przeciw dalsze­
mu bezcelowemu prowadzeniu wojny i oświadcza­
jącej się stanowczo przeciw polityce mieszania się 
w wewnętrzne sprawy Rosji i Węgier. Z  okrzyka­
m i: „precz z wojną*, „procz z reakcją", „niech ży­
je Polska socjalistyczna" i  wśród dźwiękłw „Czer­
wonego sztandaru" rozeszli się uczestnicy tej im­
ponującej manifestacji chełmskiej klasy robotniczej.

Błonie.
(Koreopendsncja własna).

W niedzielę, 20 b. m. odbył się wielki wiec, 
zwołany przez P. 'P. S. celem omówienia spraw, 
związanych z protestem przeciwko interwencji rzą­
dów koalicji do stosunków wewnętrznych Rosji i 
W ęgier. 0

Wiec zagaił w imieniu P. P . S. tow. Mieszcza­
nek. Zabierając głos, podkreślił zaborczą zachtem- 
treść reakcji międzynarodowej, oraz bezczynność 
rządu wobec zastoju prze my-’u, trwającego bezro­
bocia i osławionych filantropijnych robót publiczr 
nych. Mówca zachęcał jednocześnie do solidaryzo­
wania się z klasą robotniczą Zachodu i  wzięcia u- 
dzialu w wielkim proteście. Wiec starał się spro­
wokować jeden z towarzyszy, występując pod ma­
ską bezpartyjnośei, nawoływał do strajku w duiu 
następnym. Olbrzymią większością głosów przeszła 
następ ająca rezoiueja:

„1) Protestujemy przeciw zakusom zabowsym 
reaikcji, dążącej do przytłumienia rewolucji aa 
Wschodzie, w  celu wzmocnienia przemocy kapitali­
stycznej.

2) Chcemy sprawiedliwego pokoju. Wzywamy 
rząd do wszczęcia rokowań z państwami ościeńne- 
m t Niech przestanie lać się krew  robotnika i chło­
pa.

8) Nie damy naszej ziemi, ale i  po cudzą się­
gać nie będziemy. Precz z drożyzną, żądamy ehle- 
ba, pracy, żądamy uruchomienia fabryk, wyrugowa­
nia wszelkich robót filantropijnych.

Niech żyje międzynarodowa jedność proletorja-
tu!

Niech żyje niepodległa Polska Socjalistyczna!"
n.

Odezwa P. P. S. w Częstochowie.
Towarzysze i  Towarzyszki!

IW dniu 20 I 21 lipca proletariat frańcuski, an­
gielski i  włoski urządza generalny protest przeciw 
interwencji wojsk koalicyjnych w sowieckiej Rosji 
i  na Węgrzech.

Solidaryzując się z tą manifestacją proletariat 
Polski weźmib również udział w proteście pojmu­
jąc go wszakże szerzej, a  praadewazystkiem jako 
protest przeciw dyktaturze kapitalizmu wszech­
światowego w  Polsce, przeciw zakuwaniu proleta­
rjatu  polskiego w  kajdany nowej strasznej niewoli 
ekonomicznej i politycznej przeciw oddaniu go w 
jarzmo burtżuazji zachodnioeuropejskiej i  amery­
kańskiej. , i

Towarzysze! Znajdujemy się w  przededniu 
w alki decydującej z reakcją polską, która wespół 
ze swymi sprzymierzeńcami koalicyjnymi knuje 
nowy naroach przeciw sprawie Tudu polskiego.

Niechże W dniu protestu przeciw najazdowi 
obcych komisji i  obcych kapitałów burźaazja pol­
ska zrozumie, że jesteśmy przygotowani do od,par­
cia wszelkiego ataku nta prawach proletariatu pol­
skiego, że jesteśmy gotowi1 do ostatecznej nieubła­
ganej z  wrogami walki o wyzwolenie pracy, o u- 
Strój socjalistycznych.

Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje Niepodległą i  Zjednoczona Rsecz- 

igoispolita!
Niech żyje R«ąd Robotniczo-Chłopski!
Niech żyje Rewolucja Społeczna!

Częstochowski Okręgowy Komitet
Robotniczy P. P- S.

lii t i r a
Z w iązku Z aw odow ego robotn i­
ków  przem ysłu  g ó rn iczego  w  

w Hapubiśce P oisk ioj.
ty , 5., P o k o ń c z e n i* ) ,

C) Obowiązujące zasady przy ustalaniu akordów,
4) Cena wszelkich akordów powinna być tak 

ustalona, aby robotnik pracujący na akord zarobił 
przynajmniej o $0% więcej ponad obowiązujące 
minimum,

6) Robotnicy, będący faktycznie stałymi robot­
nikami akordowymi, jeśli pracują na dniówkę, o- 
trzymują przeciętny zarobek dzienny s ostatniego 
akordowego miesiąca,

6) Czas pracy nie może trwać pomad 46 godzin 
tygodniowo, t  zn. w sobotę 6 godzin, w inne dnie 
robocze — 8 godzin, licząc w to zja2d i wyjazd.

7) Robotnicy zatrudnieni w razie nagłej potrze­
by w godzinach poza obowiązkowych w dnie robo­
cze — za pierwsze 4 godziny otrzymują 50% wyż­
szą zapłatę, za dalsze godziny, niedziele i  święta— 
100$ .

8) Jeżeli praca w przedsiębiorstwie, oddziale 
lub W pojedyńezym wypadku zostaje przerwana nie 
z winy robotnika i jeżeli przerwa trw a nie dłużej, 
jak 7 dni, robotnicy otrzymują cały swój zarobek, 
jeżeli przerwa trwa dłużej niż 7 dni, robotnicy o- 
trzymują za dalszy ciąg przerwy 7 6 $  swego za­
robku.

U w a g a :  1) Za podstawę obliczenia bierze się 
przeciętny zarobek roboto lica aa ubiegły miesiąc.

2) Zarobki wyższe ponad obowiązujące normy 
zostały niniejazem niezmienione. 
ą , D) Rodzinne dodatki drołyćniane.

9) Każdy żonaty robotnik otrzymuje do każdej 
odrobionej dniówki 1 m arkę 50 fen. ca  żonę i  1 mk. 
na każde dziecko, o ile takowe samo na siebie nie 
zarabia, jako dodatek droży lniany. Dotyczy to i  ro- 
robotnic, wdów, niezamężnych, oraz robotników, 
którzy utrzymują ze swoich zarobków rodzinę.

10) Każdy robotnik otrzymuje po roku zatrud­
nienia 14-dniowy płatny urlop, po 2-ch latach — 8-  

tygodniowy.

E) Aprowizacja.
U ) Kopalnia obowiązana jest dostarczyć robot­

nikom wszystkich niezbędnych artykułów spożyw­
czych po cenach i normach dotychczasowych, z wy­
jątkiem chleba, którego cena za bochenek 2 kilogr. 
wynosić ma 50 fen. i  słoniny, której cena za tele­
gram wynosić ma 6 marek.

12) Prawo korzystania' z aprowizacji kopalnia­
nej mają wszyscy pracujący wraz z  rodzinami (o He 
członek rodziny samodzielnie na siebie nie zarabia).

13) Aprowizacja podlega kontroli instytucyj ro­
botniczych (Związek, komitet kopalniany).

14) "Wszelkie narzędzia pracy, jak kilofy, H u­
czę, Wódki, lampy, karbid i t. d. musi kopalnia 
robolikom dostarczyć bezpłatnie.

F) Obuwie, odzież, bielizna.
15) Kopalnia obowiązana jest dostarczyć 

wszystkim swym pracownikom i  ich rodzinom w 
dostatecznej ilości obuwia, ubrania i  bielizny. W. 
tym celu przy każdej kopalni winny powstać odpo­
wiednie warsztaty rzemieślnicze.

*
G) Mieszkania.

16) Kopalnia obowiązuje się każdemu robotni­
kowi zatrudnionemu w swojem przedsiębiorstwie, 
dać odpowiednie mieszkanie, składające się z 2-ch 
pokoi i  kuchni dla robotnika utrzymującego rodzi­
nę i dla pojedyńezej osoby jeden pokój.

17) Mieszkania winny być oświetlone elektrycz­

nością. W międzyczasie, zanim zostanie zaprowa­
dzona elektryczność, każdy robotnik otrzymuje mie­
sięcznie bezpłatnie 2 litry naf ty.

18) Przedsiębiorstwa, które nie rozporządzają 
dostateczną ilością domów mieszkalnych, wlany 
be z włócznie przystąpić do budowy takowych. Dom 
winien się składać najwyżej z 4 mieszkań, oraz od­
powiedniego ogródka do każdego mieszkania. Mie­
szkania winny odpowiadać najnowszym przepisom 
sanitarno - zdrowojnym, a  przedewszystkiem musi 
być przeprowadzona kanalizacja 1 zaprowadzone 
światło elektryczne. Kopalnie winny przystąpić bez- 
wtocznie do budowy domów ludowych z odpowied­
ni emi, urządzeniami, odpowiadającemi wymaganiom 
kulturalnym.

19) O He kopalnia nie mode dostarczyć mie­
szkania w naturze, wypłaca robotnikowi utrzymu­
jącemu rodzinę, 25 mk. miesięcznie na mieszkanie, 
a  samotnemu zaś 10 mk.
i  , H) Opal*.

20) Każdy robotnik żonaty otrzymuje bezpłat­
nie przez cztery miesiące zimowe po 8 korcy węgla, 
pozostałe miesiące po 6 korcy (samotny zaś 4 kor­
ce), z dostawą do domu na koszt kopalni. W razie 
niemożności dostawienia węgla przez kopalnia, ko­
szta dostawy pokrywa kopalnia za przedłożeniem 
odpowiedniego dowodu przez robotnika. Poza tern. 
utrzymujący rodzinę, otrzymują miesięcznie % me­
tra  sześciennego drzewa, samotny i Jt  metra, to sa­
mo dotyczy wdów, inwalidów, emerytów, rezerwi- 
ętek i  sierot. /

I) Zapomogi chorobowe.
21)' Dopóki reformy społeczne, jak: kasa cho­

rych, ubezpieczenia na starość od nieszczęśliwych 
wypadków, ubezpieczenia wdów, sierot i  t. p. ule 
będą przez państwo unormowane, robotnik podczas 
trwania choroby, bez względu na przyczyny, które 
spowodowały ją, otrzymuj© na pierwsze 14 dni ca­
ły swój zarobek, przy dalszem trwaniu choroby 7 5 $  
zarobku. Robotnicy inwalidzi otrzymują 70% obo­
wiązujących obecnie zarobków. To samo dotyczy 
robotników, którzy wskutek nieszczęśliwego wypad­
ku stali się niezdolnymi do pracy.

J) Zapomogi dla wódw i sierot
22) Wdowy pod zmarłych robotnikach wskutek 

nieszczęśliwych wypadków lub śmierci normalnej 
otrzymują na swoją osobę 100 mk. miesięcznie, na 
każde dziecko 35 mk., korzystają z  aprowizacji ko­
palń po cenach obowiązujących robotników. W  ra­
zie śmierci matki, przypadającą na nią zapomogę 
otrzymuje najstarsze z dzieci, które obejmuje opie­
kę nad resztą rodziny lub opiekun, który pozostałą 
rodziną zajmuje się.

K) Opieka lekarska.
23) Każde przedsiębiorstwo, o ile nie posiada, 

winno wystawić gmach szpitalny w odpowiedniem 
miejsca. Każde przedsiębiorstwo musi mieć swego 
lekarza, w m iarę potrzeby kilku. Bezpłatna pomoc 
akuazeryjna, bezpłatne lekarstwa. Ochrona macie­
rzyństw a podług dekretu wydanego w tym wzglę­
dzie.' Rodzina, będąca na utrzymaniu robotnika, ko­
rzysta z  tych samych praw, co i  robotnik. Lekarze 
winni mieszkać przy kopalniach. Komitety mają 
jwaiwp kontroli nad urządzeniami sanitarnemu

L) Ochrona dzieci.
24) W celu ochrony dzieci każde przedsiębior­

stwo obowiązane jest otworzyć ochronkę dla dzieci 
swych robotników, której kierownictwo obejmie o- 
chroniarka z odpowiedniemi kwalifikacjami z za­
kresu wychowawczej pedagogiki.

L) Zdrowotność.
25) W celu zabezpieczenia życia I zdrowotno­

ści robotników, urządzenia kopalń winny odpowia­
dać najnowszym wymaganiom techniki. Przy każ­
dej kopalni winna być hygjenicznie urządzona ła­
źnia. Ogrody, będące własnością kopalń, lub dzier­
żawione przez nie, winny być oddane do użytku o- 
gółu robotników.

M) Oświata.
26) Bezpłatna nauka w szkołach, bezpłatne ma- 

ter/mty szkolne, odzież, obuwie i posiłek dla dzieci 
robotników od 7-miu do 16-tu l a t

27) Z powodu braku węgla, oraz ogromnej Hod- 
by bezrobotnych, należy zaprowadzić 3-cią zmianę, 
przy uprzedni em zastosowaniu odpowiednich urzą­
dzeń ochrony zdrowia.

28) Żądania niniejsze obowiązują od 1 lipca 
1919 r.
Związek raw. robotników przemysłu górnie*ego

Zarząd:
Prezes: podpis nieczytelny. 
Sekretarz: Jan Stańczyk.

Dąbrowa - Górnicza, d. 19 lipca 1819 r.

Os n lsfflttf  Iń ijl w s if te it l
Niniejszem komunikujemy, iż tow. Jaworowski 

otrzymał z  ministerjum pracy następujący łist W 
sprawie wypłat tonów rob. niepracującym w fab.
wojskowych.

W arszaw *, da. 25 lipca 1918. 
W -ny P a n

R ajm und  Jaw orow ski.

U p rze jm ie  k o m u n ik u ją , i e  z  pow odów  
techn iczny  eh (n ie  w ykończenie lis t p łacy 1 t. 
P-), w y p ła ta  bezrobo tnym  fab ry k  w ojskow ych 
odbyć s ię  ju tro  n ie  może. C zynione są  usiło­
w a n ia , aby  w ypłatę  uskuteczn ić w nadchodzą­
cy p o n ied z ia łek , w  d n . 28 b. m. w, lo k a lach  
w y p ła t 300-m arków ek,

w  z. I  okr. 
In sp e k to r  P racy

A. Eichhorn.

Robotnicy! Popierajcie swoje 
pismo codzienne.
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Telegramy, 
s u f i  P s i i ®  M l  W M P

W arsaaw a, 25 lipca.
(P. A. T.). K om unikat sztabu getieralne-

go.
F ron t litow sko-bialoruski: W alki toczą

się "T dalszym ciągu.
F ron t poleski: Bez zmian.
F ro n t galicyjsko-w ołyński: Opirócz obu­

stronnej działalności bojowej oddziałów wy­
wiadowczych sytuacja niezm ieniona.

W zastępstw ie szefa sztabu generalnego 
H aller, pułkownik.

i j e a  p Q i s H i i t t .  y
Poznań, 25 lipca.

(P. A. T .j. Kom unikat głównego dowódz­
twa z d. 25 lipca:

Front północny: Ogień arm atni i  m inowy 
pod Rojewem, W yłow em  i  Jabłonow em . Pod 
.Rojewem spalono gospodarstwo. Pod Pater- 
kiem, Ostrówkiem i K uaram i odparto patrole 
niem ieckie. Ożywiona strzelanina na  odcinku 
kujawskim . W  Łukasze wie jedioa kobieta- 
Niemka ranna.

F ron t zachodni: W  nocy ogień minowy pod 
Krzyezkówkietn, Grójcem i  Ghobienicami. 
Most na Obrze pod C bobienkam i zburzono.

Front południowy: Pod Słupią ogień kulo­
miotów. Zresztą spokój. Nasze stra ty  w  ciągu 
doby jeden  ranny.

Akcja n i i t M  ro iiis f ir t mztciw
intameicji w issji.
W Sedeń, 25 lipca.

(P . A. T .). B. k o r . dono si z St. G e r­
m a in : P ism a  zam ieszczają  w iadom ość z 
L ondynu , że  n a  k o n fe ren c ji 3 zw iązków  
zaw odow ych gó rn ików , k o le ja rzy  i ro b o ­
tn ików  przew ozow ych ośw iadczono, że  s ta ­
n o w isk o  rz ą d u  w  sp ra w ie  obow iązkow ej 
s łużby  w o jskow ej, w sp ra w ie  in te rw en c ji 
w  R osji, jak o też  w  sp ra w ie  am n estji i in ­
te rw e n c ji w ojskow ej w  k w estjach  spornych  
je s t  n iezad aw ala jące . K onferenc ja  n a  taj- 
n e m  p o sie d z e n iu  u ch w aliła  217 g łosam i 
p rzec iw  111 p rzep ro w ad z ić  im ie n n e  głoso­
w a n ie  wr ło n ie  tych  3 zw iązków  zaw odo­
w ych d la  s tw ie rd z e n ia , czy członkow ie ich  
gotow i są p rzed sięw ziąć  in ten sy w n ą  ak c ję  
w  ce lu  z n ie s ie n ia  obow iązkow ej s łu żb y  w 
w ojsku  i p o w strzy m an ia  in te rw en c ji w Ro­
sji.

M a t e j a « ttirwacji.
W iedeń, 25 li'pca.

(P. A. T.). W ęgierskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Zagrzebia, że w  Chorwacji 
wybuchła rewolucja. A rm ja znajduje się w 
rozkładzie, dyscyplina ustala, żołnierze opu­
szczają swe oddziały i  zryw ają odznaki służ­
bowe. W W arażdynie i Zagrzebiu przyszło 
do wielkich zaburzeń, k tóre jeszcze trw ają.

Drugi telegram  pochodzący z tego samego 
źródła donosi pod datą 23. Dzisiaj rano w 
różnych miejscowościach Jugosławji wybuchł 
ruch rewolucyjny. W ojska serbskie, k tóre ze­
wsząd powołano, usiłują stłumić ten  ruch. W 
w ielu  miejscowościach przyszło do starć mię­
dzy Serbam i a  Chorwatami. Żołnierze chor­
waccy przekroczyli w jednem  miejscu linję 
dem arkacyjną i bratali się z żołnierzami wę 
gierskim i.

W ieueń, 25 lipca. 
r(P. A. T.). Biuro K oresp. „D ie Zeit“ do- 

**osi z Gracu: W rozruchach w M arburgu
Wziął udział cały garnizon miejscowy. Wsku­
tek strzelaniny, w której używano granatów 
O cznych i min, przeszło 100 osób zginęło, a  
brzeszło 200 jest rannych. W końcu Chorwaci 
O p a r l i  Serbów  z m iasta. W edle ostatnich 
^"iabomośei w M arburgu panu je  spokój.

M ;  jtM o -tie sS i!.
K raków , 25 lipca.

, (P. A. T.). „Glos Narodu" donosi: Czwart­
ków© obrady konferencji -czesko-polskiej w 
pąkow ie toczyły Ł ą  w ten sposób, że po raz 

Pierwszy obie delegacje obradow ały wspólnie 
spraw ach merytorycznych.

Kraków7, 25 lipca.
. (P. A. T.). K om unikat z obrad  konferen-
k  Polsko-czeskiej z d n ia  24 lipca r. b.

Przewodniczący konferencji odczytał odpo- 
ledź na  wczorajsze ośw iadczenie delegacji 
e&ko-słowackiej w spraw ie proponowanego 

6kZ&Z ^°l®ków plebiscytu n a  Śląsku Cieszyń- 
lrn. Odpowiedź polska podkreślająca jesz- 

^  faz w obszernem  um otyw ow aniu stano- 
^  sk° polskie, wyraża m iędzy innem i oczeki- 
bro *e ze strony em skiej uczynioną będzie 
pi ,PjJ7-Ycja co do sposobu przeprow adzenia 
^Vj,.19cytu. Raz jeszcze podkreślono też goto- 
tyc, 2aspokojenia drogą specjalnych umów 
któr . n 'r' “znó^ci ekonomicznych obu państw , 
Hien- n ê Bnalaz^y dostatecznego uwz-ględ- 
SranIa u reSul° w aa*u n a  t e i podstaw ie 
jUjhpf^ m 'ędzy Rzec zpoapolitą Polską a re- 
skirri i ,czesko-słowaeką n a  Śląsku Ćieszyn- 
<fów ’■ ^  jest pod względem ekonomicznym

ważny d la  Polski jak d la  Czech, 
u,,, dpow iedź delegacji czesko-słowackiej 

nastąpić jutro.

Pit&ittjt na filrapi S lą h .
,p  Poznań, 25 lipca.

ienrr • ^  m iarodajnych kół dowiadu-
gla_. 81 § w opraw ie plebiscytu na Górnym 
koi© 00 następuj©; Na mocy trak ta tu  po- 

w jSp głosow anie,m a się odbyć na obsza- 
°a*®i ręgeaoji Opolskiej, dalej w powiecie

Niskim i we wschodniej części pow iatu P ru ­
dnickiego. Zachodnia część powiatu Prudnic­
kiego przechodzi od Niemiec do Polski bez 
glosowania. Bez glosowania przechodzi też 
a a  rzecz Czechów tak  zwany „Poetschiner 
W ald“. W powiecie Głupczyckiin odbędzie się 
również glosowanie. Pow iat len jednak  na  
wypadek, gdyby w skutek głosowania w in­
nych ‘powiatach m iał być oddzielony od Nie­
miec, bez względu na rezultat glosowania, 
przejdzie do Czechów. Powiat Namysłowski 
podzielony został n a  dw ie części. Jed n a  bez 
plebiscytu przechodzi do Polski, d ruga w 
drodze plebiscytu wypowie się, do którego 
państw a chce należeć.

BowAot p i ®  sit la fip s jil
Poznań, 25 lipca.

(P. A. T.). D zienniki dzisiejsze przynoszą 
następującą wiadomość: Z powodu w arun­
ków, k tó re  wytworzyły się  w dniach osta t­
nich  i k tó re  paraliżu ją  moją działalność, jako 
głównodowodzącego, n ie  mogę być odpowie­
dzialnym  za pow ierzoną m i arm ję i dlatego 
proszę o natychm iastow e udzielenie mi dy­
m isji drogą telegraficzną. Podpisano: Głów­
nodowodzący Dowbór-Muśnicki, generał-pie- 
choty.

9 GdaSsI-
Paryż, 25 lipca.

(P. A. T ) .  W spraw ie  G dańska dążą An­
glicy do tego, by kom isarzem  z ram ienia  Ligi 
Narodów w G dańsku był Anglik.

Przewodniczącym kom isji aljanckiej dla 
usta len ia  granicy polsko-niem ieckiej n a  m iej­
scu m ianow any został genera ł Dupont. Ma on 
też przygotować te ren  d la  innych aljanekich 
kom isji n a  obszarze byłego zaboru p ru sk ie ­
go. G enerał Dupont wyjechał już do Berli­
n a ; zam ierza on później zam ieszkać ze swoim 
sztabem  w Grudziądzu, 
j Gdańsk, 25 lipca.

(P. A. T.). Rokowania polsko-niemieckie, któ­
ro rozpoczęto dnia 16 b. m. w Toruniu, mają się 
toczyć dalej w Gdańsku. W tym celu przybywają 
tam delegowani z obu stron przedstawiciele. 0- 
brady toczyć się będą w gmaHiu prezydjwm na­
czelnego i potrwają czas dłuższy, gdjtf, na porządku 
dziennym jest mnóstwo spraw.

S p i t ó i a  in a isM  ga i H r i s U n .
Gdańsk, 25 lipca.

(P. A. T.). „Gazeta Gdańska" pisze: Ustęp 4 
art. 104 trakt, pokojow. został oczywiście przyjęty 
do traktatu pokojowego w  tym celu, ażeby zabez­
pieczyć Polskę przed wyzyskiem ze strony właści­
cieli gruntów. Obecne stosunki na rynku tereno­
wym w Gdańsku dowodzą, że obawa, iż Polska 
zostałaby w przeciwnym razie wyzyskana przez 
spekulantów jest w zupełności uzasadniona. Niema 
dzisiaj między Gdańskiem a Nowym Portem czy 
Wisłoujśoiem gruntu, któryby uie był przedmiotem 
spekulacji. Konjunktura na ryn£u terenowym 
przedstawia się na pozór wyjątkowo korzystnie. 
Obecny port gdański nie wystarczy na ^przyszłość. 
Rząd polski będzie musiał zakupić ogromne ob­
szary •potrzebne do roEbudowainia portu, pad nowo 
tory kolejowe i  t  p. Okażę tę wykorzystali natych­
miast rozmaici aferzyści i paskarze. Kupili i ku­
pują grunta prywatni, konsorcja i  banki, aby za 
kilka dni a kolosalnym zyskiem dalej je  odsprze­
da:.

W B r a n a
Berlin, 25 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W spra­
wie zniesionej w dniu 12 Mpca blokady nade­
szły tu  następująca szczegóły: 1) Blokadę zo­
staje  zniesiona z dniem 12 lipca; 2) Zarządze­
nia, dotyczące zezwoleń na  transporty, zostają 
unieważnione. 3) Wywóz broni, am unicji i  nta- 
terjalów  wojennych do Niemiec jest wzbro­
niony. 4) Wywóz w ęgla i koksu podlega do­
tychczasowym postanowieniom . 5) Wywóz 
barwników, chem ikalij, platyny, pieniędzy zło­
tych i srebrnych, oraz złota i s reb ra  w szta­
bach, a  ponadto zagranicznych papierów  w ar­
tościowych jest bez osobnego zezwolenia mię­
dzysojuszniczej kom isji nad reńskiej zakazany. 
6) Przewóz innych m aterjalów  nie podlega ża­
dnym  ograniczeniom. 7) W szystkie ogranicze­
n ia  dowozu i wywozu, którym podlega ks. Luk­
sem burskie, są  unieważnione. 8) Rozporządze­
n ie  to n ie  dotyczy w żadnej m ierze rozporzą­
dzeń oo do dowozu i wywozu istniejących w 
poszczególnych państwach sojuszniczych i  neu­
tralnych.

Berlin, 25 lipca.
(P. A. T.). (Rad jo teł. st. pozn.). W Saar­

brucken  we środę rozpoczęły się narady  w 
spraw ie wydania zagłębia Saary. Z ram ienia 
Niemiec uczestniczyli w nich głównie urzęd­
nicy pruskiego m inisterjum  spraw  wewnętrz­
nych. Poruszono też m yśl przejęcia przez ad- y 
m inistrację francuską niemieckich urzędników 
kopalń.

Berlin, 25 lipca.
(P. A. T.), (Radjotel. st. pozn.). Rząd n ie­

miecki zamierza ostemplować wszystkie bank­
noty celem ściślejszej kontroli. Po upływie bli­
skiego term inu banknoty nkoslem plow ane n- 
tracą wartość. (Panie K arpiński, czytaj pan u- 
ważnie depesze! Przyp. Red.).

Berlin, 25 lipca.
(P. A. T.). (Radjotel. sl. pczn.). Z Weimaru do­

noszą: Ustawa o opłacaniu ola w zlocie zacznie o- 
bo wiązy wać 1 sierpnia 1319 r.

Botlia, 25 lipca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W ostatnich 

dniach nadeszły do badeńskiego zagłębia węglo­
wego transporty kolorowych wojsk francuskich. 
Wojska francuskie wycofane zostały do Francji.

W iedeń, 25 lipca.
(P. A. T.)'. B. kor. donosi z Berlina:

„VorwSrts" zamieszcza wiadomość, że wczo­
raj po południu odbyło się ta ine głosowanie 
robotników. Uchwalono że stra jk  ma objąć 
całą grapę Siemensowską. Równa się to po- 
wszeehneonu strajkow i metalowców w Berli-

Inie. „Vorwiiarts" wyraża nadzieję, że w o- 
statniej chwili uda się jeszcze doprow adzić do 
porozumienia.

Berlin, 25 lipca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Pisma donoszą, 

że minister skarbu Rzeszy, Erzberger, porozumiał 
się z poludniowo-niemiećkimi ministrami skarbu w 
sprawie nowych ustaw podatkowych w Rzeszy nie­
mieckiej.

Berlin, 25 lipca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn,). Na dzień 8 pa­

ździernika wyznaczono spis ludności w całych Niem­
czech. Spis ten przedewszys!kiera ma być podstawą 
rozdziału żywności.

l i ie s t j  ira n ili Litwy.
W iedeń, 25 lipca.

(P. A. T.). B. kor. ogłasza następującą 
depeszę iskrową z Lyonu: W ojska niemiec­
k ie  zupełnie ustąpiły z Litwy.

9 s i l  sa l W l e i r a .
Londyn, 25 lipca.

(Radjotel. st. pozn.). Na jednem z ostatnich po­
siedzeń Izby gmin oświadczył Lloyd George między 
innemi: Nikt jeszcze nie zaproponował aby ludzie 
odpowiedzialni za te masowe rzezi© uszli przed ka­
rą. W odpowiedzi na propozycję, aby proces przeciw 
Wilhelmowi odbył się w państwie meutralnem, od­
powiada Lloyd George: Jakiem prawem proces ten 
ma odbywać się w państwu© neotralnezn? Neutralni 
nie brali udziału w wojnie ani też uczestniczyli w 
konferencji pokojowej. Gdyby sprawn ta miała być 
pozostawiona państwom neutralnym, nie byłpby po­
wodu sądowego ścigania cesarza Wilhelma. Sprzy­
mierzeni mają dosyć zaufania i wiary do W. Bryta- 
nji, aby mieć przekonanie, że każda osoba, która 
siani© przed sądem angielskim, będzie sprawiedli­
wie osądzona w myśl najwyższych tradycyj ustawo­
dawstwa brytańskiego.

S s c s  w ZwiBln f i m i f t .
Berlin, 25 lipca.

(P. A. T.). „Vossische Zeitung" donosi z  ' 
Genewy: Ze spraw ozdania deputowanego Re­
narda na posiedzeniu komisji pokojowej 

francuskiej Izby deputowanych wynika, że 
Niemcy po 1 października dopuszczone będą 
do związku narodów.

SizroH y w ł j f i s i i e .
"Wiedeń, 25 lipca.

(P. A. T.). B. kor. donosi z B erlina:
według wiadomości z Haagi wszystkie szpita­
le  w W aszyngtonie są przepełnione rannymi. 
W ysłano posiłki do W aszyngtonu, aby prze­
szkodzić nowym zamachom murzynów .podbu­
rzonych przez bolszewików. Murzynów jest w 
W aszyngtonie k ilkaset tysięcy.

Wiedeń, 25 lipca,
(P. A. T.). Biuro Kor donosi z Wcszyugtoau:

W Izbie reprezentantów postawiono wniosek, aby 
Wilson zaprowadził w Waszyngtonie stan'oblężenia. 
Stan rzeczy w tem mieście pogorszył się. Murzyni 
w samochodach przejeżdżają przez miasto i strze­
lają do białych. Żołnierz© postanowili walczyć do 
ostatka. Murzyni usiłują zbliżyć się do Białego Do­
mu.

ISsslji o s l i i n i Ń  p iij is la  M i i .
"Wiedeń, 25 lipca.

(P. A. T.). „T elegraphen  CompanLe" do­
nosi z Landynu:

Izba przyjęła ustaw ę o ratyfikacji układu 
pokojowego jakoteż układ  francusko-awgiel- 
ski we wszystkich trzech czytaniach.

Turcja przestaje istaiet.
B erlin, 25 lipca.

(F. A. T.). Tutejsze dzienniki niem ieckie 
donoszą z Zurychu: „C orriere  delta  S era“ po­
d a je  następującą wiadomość z Paryża: Przy 
rozwaźaaiiu kw estji tu reck iej m ocarstw a e>n- 
łen ty  zgodziły .się n a  zupełne zniesienie pań- 
ątw a tureckiego pod względem praw no-pań- 
śtwowym.

Stan) i j i i H U i i e  ptiaciw M i .
"Wiedeń, 25 lipca.

(P. A. T.). B. kor. donosi z  N. Jorku 24 
b. m. W aszyngtoński korespondent „N ew - 
Y ork A m erika“ telegrafuje: Komisja spraw
zagranicznych senatu  skreśliła  w układzie po­
kojowym klauzulę, w myśl której Szantung ma 
przypaść Japonji. Dopiero po skreśleniu tej \ 
klauzuli kom isja przedłoży układ  do raty fi- • 
kacji. |

f l p r ó  w f l l i s t a  pnetiw b i j M  
i n ' f f i  M s ® .

W iedeń, 25 lipca.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­

si z Berlina: „B erliner Tageblatt“ ogłasza na­
stępujące doniesienie Europa Press z W a­
szyngtonu: Opozycja w senacie am erykańskim  

przeciw’ ratyfikacji trak tatu  pokojowego z 
Niemcami wzrasta. Liczba senatorów, którzy 
sprzeciw iają się ratyfikacji tego traktatu wy­
nosi obecnie 45, podczas gdy 33 glosy wystar­
czają już, aby ratyfikacja trak ta tu  nie została 
uchwalona. Stanowisko W ilsona jest z  lego ; 
powodu bardzo trudne.

Halki z B a t a t e i .
M orawska GstrAwa, 25 lipca.

I (P. A. T-). Czesko - słowackie biuro p ra­
sowe donosi z Londynu: U rząd wojenny ko­

m unikuje, żo silne związki wojskowe bolsze­

wickie zgromadziły się  n ad  m orzem  Kaspij- 
skiem  na Łydach arm ji D enikina. Wobec nie­
bezpieczeństwa, że będzie osaczony D enikin 
w kilku  miejscach m usiał ustąpić.

W iedeń, 25 lipca.
(P. A. T.). U kraińskie biuro prasow e do­

nosi w  radjotelegram ie z Kamieńca Podol­
skiego: W ojska Pedlury zajęły węzeł kolejo- 
■wy W apniarki, przez co uzyskały łączność 
nad Bugiem. W sktuek tego główna linja ko­
lejowa Zm erynka—Odessa została zamknięta 
dla wojsk bolszewickich.

M m i io f s ia !
W iedeń, 25 lipca.

(P. A. T.). Do dzienników  donoszą z Zu­
rychu, że kurs korony wynosi tam  14 centy­
mów.

Starcia w łss^ o -s łsw la ó s^ is .
Wiedeń, 25 lipca.

(P. A. T.). B. Kor. donosi z Lubiany na pod­
stawie lublańskiego B. Kor: W szkol© im. 4w. Cy­
ryla i Metodego w Volcece (Volosko) zebrało się 
kilku Słowian południowych celem spokojnego na­
radzenia się nad tem, w jaki sposób moinaby po­
syłać dzieci chorwacki© z Yoloskł do Chorwacji, #- 
by nie musiały uczęszczać do szkoły włoskiej. Włos­
cy karabinierzy wezwali zebranych do rozejścia się 
i na postrach dałł salwę w powietrze. Wywiązało 
się starcie, padło 8 karabinierów’ i 4 Sł-owian połu­
dniowych. Fo'udniowi Słowianie poddali się patro­
lowi angielskiemu. Uwięziono 8 osób, ale wszyscy 
uciekli z  więzienia.

Z tegoż źródła donoszę z Rjeki: Z powodu zajść 
w Volosce, Włosi internowali tam wszystkich męż­
czyzn w wieku lat 17 — 40 i odstawili ich do wię­
zienia w Trjeście. Wielu mieszkańców uciekło w gó­
ry , tak ż© w oa?ej okolicy niema mężczyzn.

GiKctia 3 E«!iJimji Ptatj.
Paryż, 25 lipca,

(P. A. T.). (Radio st. pom ańak ie j). Cle­
menceau odbył konferencję z przedstaw icie­
lami Confederation gen era le  d u  travail. Była 
to p ie r tm a  konferencja  tego rodzaju. P rasa  
francuska podnosi ton fakt, jako w ielki zwrot 
n a  drodze naw iązania  stosunków  z organiza­
cjam i róbotaiczem i. Organizacje te  dom agają 
się  zniżenia cen środków  iywnośc-i, powezech- 
n ej anm estji i dem obilizacji, natom iast nie 
protestują przeciw  układow i w ersalskiem u z 
(Niemcami.

fiiroi fjlls aa USraiols.
Wiedeń, 25 lip*ca.

(P. A. T.). B iuro K orespondencyjne do­
nosi z Saint G erm ain: D elegacja żydowska
n a  konferencji pokojow ej zaprzeoza w ogło-

iszonym kom unikacie dem enti, jak ie  się pcjar 
wiło w spraw ie pogrom ów  Żydowskich, na 
U krainie. D elegacja żydowska stw ierdza w 
| przeciw ieństw ie do tego dem enti, że p o  
grom y na U krain ie  kosztow ały życie dziesiąt­
k i tysięcy ludności żydowskiej, i m iały na 
■celu zupełne wytępieni© żywiołu żydowskie­
go. K om unikat podaje  między innem i nastę­
pujące cyfry: Żytomierz je s t zupełnie znisz­
czony, 70 osób zam ordow anych, setk i ran ­
nych. Proekirów : W edle danych, dostarczo­
nych przez pewnego lek a rza  zabitych 3.984 o- 
,sób miejscowych oraz w ie lu  przejezdnych Ży­
dów. Tulosyn: w ym ordow ana cała ludność 
żydowska, t. z. k ilk a  tysięcy osób. Pozostało 
(tam tylko 35 rodzin. Cała dzielnica żydowska 
zupełni© zniszczona, spalona bom bam i zapal­
nymi. W Kam ieńcu Podolskim  zabitych 100 
osób. W gubernji jekaterA rostaw skiej znisz- 
tczbno w iele osad żydowskich. Kom unikat 
wylicza 80 miejscowości, w których wym or­
dow ano ludność żydowską, gwałcono ją  i p lą­
drowano m ienie żydowskie.

ly i0kj  »*« <*-<-*-r***-,—*,■(»- 1--- ,-  m, urĉ f-y-vrV-nr-y * —*'■

litliSó mill jaili sl ia M s ii .
"Wczoraj w nocy aresztowany został reda­

ktor „Prawdy Robotniczej", p. Maciej W ie­
liczko.

Nazwisko to okazało się fałszywem. Are­
sztowany nazywa się  właściwie: „Brano Dy- 

■ mowski“ i jest rodzonym bratem  d-ra Tadeu­
sza Dymowskicgo, posła na Sejm Ustawo­
dawczy, członka Związku Ludowo - Narodo­
wego.

W związku z tym  aresztowaniem  dokona­
no kilkunastu innych rewizji i aresztowań.

0 iiiis tm ii i i m i n t w L
Otrzymujemy list następujący:

Szanowny Pani© Redaktorze!
Jestem dozorcą domu. Żona moja jest ciężko 

chora, cala spuchnięta, również 4-letni synek jest 
b. chory. Z pięciorga dzieci jedynie najstarsza 17- 
le lria  córka mogłaby mi przyjść z pomocą, gdyż 
zarabiam wszystkiego 7 marek dzienni© i nie mogę 
związać końca z końcem. Córka moja zapisała się 
w biurze dla bezrobotnych, aby ku wielkiemu me­
mu zdziwieniu i  zmartwieniu oddalili ją z  robót. 
Czy to sprawiedliwe?

Jan Modroa.

I tm prtii.
Posiedzenie Zw. P. P. S. i C. K. W. 
Dalszy ciąg posiedzenia Zw. P. P. S. i 

C. K. W. w sprawi© ratyfikacji t r a k ta tu  po­
kojowego odbędzie się daaś, t j. w sobotę o 
goiŁz. 11-ej przed południe m w lo k a lu  Zw. 
Polskich Postów SocjalistyC3łjeh.
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Sekretarjat Komitetu Wybonawozego P. P. S. 
b. Królestwa

(b. Wydziału organizacyjno-agitacyjnego) o- 
■bjął z dniem 25-go lipca tow. Kazimierz Ku- 
caewsbi. Sekret ar jat czynny jest w dnie po­
wszednie od 11 — 1 i od 5 — 8-ej, w niedzie­
le i święta od 11 — 1-ej, lokal „Robotnika", 
Warecka nr. 7.

Po członków Wydz. organ.-agiteoyjnege!
Dziś, o godz. 4 rain. SO popoł. w lokalu 0. K. R. 

odbędzie się posiedzenie wydziału org.-agitacyjne- 
go. Proszeni są o przybycie towarzysze: Łopuska, 
Mam czar, Zaremba, Niemczyk, Piotrowski, Wil- 
kou'ski, Czaki oraz delegaci od dzielnic.

Baczność! Tow. Komitetu dziel. Praga!
Dziś, w sobotę, o godzinie 6-ej wieczorem ze­

branie Komitetu dzielnicowego, Białostocka ld.
Sprawy ważne. Proszę o punktualna przyby­

cie, Sekretarz.
Do członków' dziel. Jerozolimskiej! *

Dziś, o godz. 6-ej wieez. w' lokalu dzielnicy, 
Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Baczność! członkowie dzieln. Starówka!
. Dziś, o godz. 6-ej ogólno zebranie dzielnicy, 

Ba którem tow. Łopuska wygłosi odczyt. Lokal: 
Stare Miasto 26.
Baczność! Członkowie Kom. dziein. Pruskiej!

Dziś, o godz. 6 i pół posiedzenie Komitetu 
dzielnicowego w lokalu dzielnicowym: Białostocka 
nr. ld. Wszyscy członkowie proszeni są o punk­
tualne przybycie.
Do członków Komitetu dziel. Grochowskiej!

Dziś, o godz. 6-ej wieez., w lokalu dzielnico­
wym, Prądnicka 4, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu. Prosimy o punktualne przybycie wszystkich 
członków Komitetu.

Baczność! Członkowie dziel. Mokotowskiej!
W niedzielę, dnia 27 liptea r. b. o godz. 10-ej 

ramo, w teatrze „Promenada" w Mokotowie, tow. 
Łopuska wygłosi dalszy ciąg odczytu „Ruchy spo­
łeczne w Europie".

Zebranie dzielnicowe 
odbędzie stę w sobotę o godz. 7-ej wlecz. Prosimy 
Bzemownych towarzyszy piekarzy o łaskawe przy­
bycie, Chłodnia 41.

Z uli nWimu
W. R. D. R. M

Sekretariat W. R. D. R. N.-S. wzywa' delegatów 
pepesowców % robót publiczny* na posiedzenie w 
sobotę, duda 26-go lipca r. b. w lokalu Rady, AL 
Jerozolimskie nr. 56.

Baezneść! Robotnicy labr. Krywickiego!
Robotnicy ewakuowanej fabryki mechaniczne­

go obuwia R. A. Krywicki proszeni są na zebranie 
w niedzielę, dnia 27 lipca o godz. 11 rano w k we­
st, j i cdskodowań do lokalu Związku zawodowego 
robot, przemysłu skórzanego, Żytnia nr. 18.

Baczność delegaci robotników miejskich!
Zebranie Rady naczelnej „Związku robotników 

miejskich" odbędzie się w sobotę t. j. 26 lipca r. b.
0 godz. 6 wieczorem punktualnie w lokalu Związku, 
Al. Jerozolimska nr. 56 m. 4.

Klub Prołctarjacki, Leszno nr. 53.
W niedzielę, dnia 27 b. m. o godz. 7-ej wieez. 

odbędzie się przedstawienie z częścią koncertową- 
Odegrane zostaną „Majster i czeladnik" Korze­
niowskiego oraz „Przyjaciel męża" Przybylskiego.

Pow ązkow ski Klub Robotniczy, Żytnia 2-1.
Dziś, w sobotę, dnia 26-go b. m. o godz. 7-ej 

■wieez. w Klubie odczyt tow. Hempla na temat: 
„Chrześcijaństwo a socjalizm".

Wycieczka tokarzy 
do Tarchoinina dnia 27 b. m. z przyczyn nlszależ- 
nyok od organizatorów, nie odbędzie się, a zostaje 
odłożoną na dzień 10 sierpriia r. b.

Bibłjotcka robotnicza dzielnicy Moikolondskifoj.
Komitet dzielnicy mokotowskiej zakłada bi- 

ibljotekę robotniczą dla dorosłych i młodzieży i u- 
pnasza sz. towarzyszy oraz sympatyków o łaskawe 
zaofiarowanie zbędnych im książek. Pożądane eą 
książki zarówno naukowe, jak i powieściowe. Ła­
skawe zaofiarowania przyjmuje Komitet dzielnicy, 
ulica Bagatela 12, gospoda robotnicza. Na żądanie 
listowne lub telefoniczne (tel. 180-16) zgłosimy się 
po odbiór. Komitet ma nadzieję, żo sz. towarzysze
1 sympatycy oceniając doniosłe znaczenie bibljote- 
JeL robotniczej, poprą jego dążenia i przyczynią się 
do wzbogacenia zakładanej biblojteki. Tym towa­
rzyszom i sympatykom, którzy ofiarowali już ła­
skawie książki, składamy niniejszem serdeczne po­
dziękowanie. ,

Kronika*
Zjazd kadrowców na G-go sierpnia. Z o-

kazji 6-ej rocznicy przekroczenia granicy 
przez  I-szą kompanję kadrową została zwoła­
na n® dzieó 6-go sierpnia zbiórka b. żołnie­
rzy, podoficerów i  oficerów kompanji kadro­
wej, którzy znajdowali się w jej składzie w 
tym dniu pamiętnym.

Organizacją zbiórki zajmują s ię : ppułk.
Stanisław Buriiardt-Bukacki, rotmistrz dr. 
Wieniawa Długoszowski i porucznik Stefan 
Pomarański. Ażeby ułatwić przybycie na 
zbiórkę wszystkim zainteresowanym mają być 
udzielone trzydniowe urlopy 1 bezpłatne przy­
jazdy do Warszawy i z powrotem. Przyjezdni 
mają 9*6 zgłaszać po informacje do redakcji

„Wiarusa" na Zamku (Sekcja 4. Dep. V. 
telef. 64) między godziną 9 a.8-ą popoł.

Papierosy nadeszły, ale drogie! Biuro prasowe 
minister juan skarbu komunikuje, że nadszedł już 
do Warszawy transport 40-tu mil jonów papierosów 
zakupionych dte monopolu w Hójandji. Papierosy 
te będą 'sprzedawane w handlu detalicznym po ce­
nach 15, 20 i 30 fenigów za sztukę.

Jest to pierwszy transport z zamówionej przez 
dyrekcję monopolu w Holamdji Ilości kilkuset mil- 
jonów, które nadchodzić będą w dalszych partjaeh 
stopniowo. Nadto otrzymała dyrekcja monopolu ty­
toniowego znaczniejszy zapas tytoniu w liściach, 
który oddano do przerobienia w krakowskiej fa­
bryce, stanowiącej własność państwową.

Nieporządki w składnicy. Składnica nr. 142 (ul.
Franciszkańska róg Wałowej) otrzymuje stale mniej 
chleba, aniżeli jest zapotrzebowanie tamtejszej lud­
ności. To też ogonki wytwarzają się niepomiernych 
rozmiarów, a znaczna część spożywców odchodzi bez 
chleba, mimo, iż wyczekuje godzinami. Nadomiar 
złego, starych bonów realizować nie można, tak, iż 
ludzie mają wiele kartek, a nic chleba. Skargi przez 
kontrolę dotychczas żadnych nie dały skutków.

(m) Echa aiery mącsaej. W związku z usiło­
waniem kradzieży 43.000 klg. mąki amerykańskiej 
zą składów państwowego urzędu zbożowego, o 
caem niedawno pisaliśmy, aresztowany został jeden 
z urzędników magazynu.

Okazuje się, że w aferze mączu-ej działali spe- j 
cjaliści, stale zajmujący siię odbkwem lub dostawą 
nóżnych towarów' na kolejach i byli wtajemniczę ni 
w© wszelkie manipulacje kolej© wo-towarow©. Do 
przewozu aferzyści wynajęli woźniców, którzy sta- , 
le przew'ozoli towary do magazynów ministerjum a- > 
prowrizacji i wydziału zaopatrywania, aby w tern 
sposób nie wzbudzić podejrzenia wśród personelu 
(magazynowego.

Właściciel zakładu przewozowego przy uEcy 
Łochowskiej nr. S3, p. Siaczepau Chojnacki nie był 
wmieszany w tę aferę, na co przedstawił zaświad­
czenie komisarza 15-go okręgu, p. Kudelskiego, 
który pisze, że „p. Chojnacki z aferą w sprawie 539 
worków mąki nie msa niic wspólnego. Według wy­
jaśnień p. Ch., gdy woźnica jego, Stanisław Kopeć 
wracał do domu, zastał zaczepiony prze® aferzy­
stów, którzy zaproponowali przewiezienie mąki. O 
udziale Kopcia w przewożeniu dowiedział alę p. 
Chojnacki po takcie, Ł j. gdy woźrrfoa po powrocie 
do domu wypłacił mu otrzymane aa przewóz 75 
mk., nadto aferzyści d a l Kopciowi 20 mk. „na 
piwo". ) |

Ze Zw. robot Stow. «p4Mzi»łcatf«ek.
Wkrótce przybędzie zamówiony przez nas 

transport śledzi. Ufrrasza się kooperatywy prowto- 
cjonotne w ich własnym interesie o niezwłoczne 
przysłanie zamówień i wpłacenie zadatku na nasa 
rachunek w Banin Tow. Spćłddielezych w War­
szawie.

Stwtąnk Rob. 8 t Spółdzielcy*.

Z sądów.
Policja otwocka przed sądem.

W ciągu 3-ch dni ubiegłych sąd okręgowy 
(przew. sędzia Staniszewski) w Warszawie sądził 
iprzy nader Leśnym udziale publiczności miejsco­
wej i otwockiej sprawię przedstawicieli policji o- 
twockiej, oskarżonych o systematyczne wymuszani© 
i branie „łapówek" od ludności miejscowej.

Na ławie oskarżonych zasiedi: starszy przo­
downik, pełniący obowiązki naczelnika policji o- 
kręgowej Czesław Ratman, tudzież jego pomocni­
cy: Leon Weirienfśłd, Salomon Zylber, Władysław 
Sitko i Franciszek Adamkiewicz.

Obok nich zajęli miejsce ci, co do „łapówek" 
nakłaniali i dawali, a więc, Chaim Kenigsberg, 
Icek Fajgenbaum, Icek Frojman.

Oskarżenie pepirał przedstawiciel urzędu pu­
blicznego Pawłowski, obrony zaś wnosili adwo­
kaci: Miecz. Ettinger (za Ratmanem), Natsberg 
(za Weidenfeldem), Nowodworski I. (za Sitkiem 
i Adamkiewiczem), W. Rodys (za Kylberem i Ble- 
nau), aa Keuigsbergiem i Fajgenbaumem, Froj­
man — sam się bronił.

Sąd okręgowy, po wysłuchaniu około 40-tu 
świadków i przemówień stron i obrońców, wy­
niósł późnym wieczorem

■WYROK,
skażający Batmana na 1 rok i  4 miesiące domu po­
prawy, Weidenleida na 9 miesięcy i 13 dni więzie­
nia, Adamkiewicza na 4 miesiące więzienia, ZyB 
bera i Sitka po 3 mieniące więzienia % zawiesze­
niem ostatnim dwom karę na 4 lata; Frojniana, 
Konigsbsrga i Fajgonbaoma — po i  miesiąee wię-

Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Be® tarcey* J. A.

Hertza.
Teatr Polski. Dziś „Miss Hobbs" Jerome K. Je­

rome's.
Teatr itóy. Dziś „K ochaukcrwie*‘ W. OrnbśS- 

śfcfego.
Teatr Nowości DzK „Krysia Leśnicaanka"; 

jutro „Cnotliwa Zuzanna". ,
Teatr Letni. Dziś „Madame Ssana Gćne".
Teatr Powszechny. Dziś kuneert popalamy ! 

„Chata ua wsią".
Teatr Praski. DzH „Polak a dototrwnri".
„Open Bnffa" w Bagateli daje w dałstym ef%- 

gn pod wyborną batutą dyr. A. Btektoego JDicecl 
Smbaadji" 1 „Urtop po capstrzyku", dwa arcydzieła 
muzyki Otfehbacfaa o treści dowBtpnej i ubarwione 
tańcami

Argus. Komy program.
„Oni pro qn<*“. Nowy program.
Sfinks. Od wczoraj aowy program.

S I N O ■5L4 I s  Wo zwycięży g
Bansac. dram. w 0 akt, w rolt głów. polaka gwlsada kinom. 
MAGDA SONIA. Otoby: Książ* panujący Mikołaj XR. Proay- 
dont ministrów. Eleonora jego kochanka. Antosi Snado, wóda 

artjl indowej. S**f żandarmów. Troić: 1) Chlaha i pracy. 2)
Antosi Spad©,

) Chleba l prac 
otężul rywale. 8) Zdrada stanu. Wyrok imleroL 4) Podstęp 

waaeehwładnego mluiatra 6) Sllnl.Jsiy swyolęia.

i i i  p ttn r i
P a tw a elk a  ■

wweoła taras 
w I ca.

W ie lk i*  KINO

Łuna D o
(N oka 3 8 . trzeci

Pod  n o w ą
dcm od Marszałkowskiej). | Dzieci k a p i t a n a  G r a n ia JuSs

N i e z w y k l e  s e i u M O J a W opasUty dram at w •  wteiktok 
eaęśolach podług głośnego aa osły*  

świeci o romanca

t Kino
1 W o ls k a  8 .
D ojazd  t ra n u  

5, 9, (O i IS.

Wielki Kina

B A J K A )
Ż ela zn a  6 i. m

Wielka sensacja 
2 programy za je­

den pieniądz

AMOR

■Ainm TaAozicy błazen W iR Iia lft! d!!Q3t

ijiSowj w S-ii a
Niebywała farsa w ł-clu aktach z 

życia paskarzy ameryksńsk. 1 zruj­
nowanej arystokacjl z ulubienicą 

Oni Bswaldą w roli tytułowej.

dramat w 

Mu aktach

L E S Z N O  2 8 .

1CCZV

niebywały sensacyjny dramat w 7 
częściach i  10 aktach. Akcje roz­

grywają aię w pięknych kraikach 
Wschodu.

machoniowy stołowy, 
UOlUllBi sypialny, otomanę, le­
żak, biurko rozsprzedam. Mar­
szałkowska 71—16. 2871

OyrsHcja Tramwajów tlieishich
podaje do wiadomości, że od 1-go sierpnia r. b. wprowadzone będą

Riesiguu bilety iimitvt 2803

za opłatą po Mk. 30 — za sierpień oraz Mk. 5 — jednorazowo za 
przygotowanie biletu na wszystkie miesiące do końca roku kalen­

darzowego.
Dla wykupienia biletu należy zgłaszać się osobiście celem podpi- 
aania odpowiedniej dekiaraeji oraz należy złożyć lotografję na 

cienkim papierze wymiaru 40 x Au mm-
Bilety wydawane aą w biurze tramwajów, Wola, ni. Nowomłynar- 
eka w godzinach od 9-ej do 2-ej popołudniu (w soboty do 12-ej) 

najwcześniej trzeciego dnia po uiszczeniu zapłaty.
Pobieranie opłaty za następno miesiące będzie się uskutecz­

niać za pomocą sprzedaży specjalnych znaczków. Mieieca sprze­
daży znaczków'w różnych punktach miazta będą ogłoszone we 
właściwym czazie.

Prezerw atyw y
oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po eonach nizkich. 

Wyłączna (|jj P i O l l “
sprzedaż IS a rsza łk o w zk a

Wagi •odważniki i miary stem plo­
wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48, Uskutecznia 

.reperacje i stemplowanie.

B ó l  g ł o w y  i  f c l ig r e s s ą

„niBREBO— m O S ! i “
Z KOGUTEM

Aplet A. tiguGkien.
..Mlgrsno-Nervosln" w opłatkach—faizyfikaty.

brodawki 1 skórę Zgru­
białą na podeszwach bez­

powrotnie 1 bez bólu 
usuwa J?

wyrób. Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI**. 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. 2693

nuosnaniM !
suknie 1

,-handlowe kursy 
Chwat czy ński ego 

Roczne, półroczne. Programy.
Marszałkowska 109.________ 2657

flrarnwni* futer W * 1 e n t e g o 
nSlOWHia Woj dygi latem prze­
rabia bardzo tanio. Bednarska
*1— 10. 27»4

7.90 najwyższy gatunek 
Skład Farb, Wspólna g.

wyprzedaż: kestjumy
od 275 mk., palta od

o-, spódniczki 40, bluzki *2 — 
suknie 12» — oraz wielki wybór 
eleganckich płaszczy letnich, 
palt zimowych za pól ceny. Ho­
ża 5 4 -2 . _____

im
nie bi

sztuczne, korony, mostki. 
Plombowanie, wyjmowa­

nie t e z  bółu. Regulacja krzywo 
rosnących zębów. Przyjesdnym 
zamówienia w ciągu dnia. Repe­
racja na poczekaniu. Ceny naj­
niższe. Gabinet chrześcijański, 
Zórawia 1, front._________ '

P r o ś b y
apelacji, do poboru wojskowego, oferty na posa­
dy, spraw y karne prowincjonalne, porady w 
sprawach koTnornianych—eksm isjach jedna mar­
ka, przyjmuje do wyndykowania akta hipotecz­
ne, weksle wyroków sądowych, wkładam swoje

Biuro długoletniego praktykanta 
2850 , H e n r y k : .

„Kasa Chorych miasta Warszawy poszukuje lokali 
12—15 pokojowych w następujących dzielnicach; w oko­
licy Nalewek, w Mokotowie i na Woli. Pisemne zgłosze­
nia z podaniem warunków przyjmuje

ia&lMri Kas? Clinch m. Wimmn.
3858 FL BąbraursHlegn (Rysia) 3, I p.*

„ E l a s t i k o n 11
I w y ro b ó w  gu m ow ych .

JasiW
Jf̂d! Rowerów

Żądać wyraźni* 
składach aptecznych, mydlar- 
niech I składach rowerów.

ZORZA
jant to jady na p u ta -k n ą  któ­
ra idealni* konserwuj* skórę, 
nadając Jej miękkość i połysk.

Eralssi BylKdrnla EbimiBum

iinini, iimtewi u, m m-n.

Wydawca: Naezelcft Rada Polskiej Partji Socjalistycznej Eedaktor naczelny, dr. Feliks PerL


